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15 fen , Kek Samy 30 fen., tłumaczenie na język polaki bezpłatnie.

Na miesiąc czerwiec otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązauo są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowo.

Prenumerata miesięczna wynosi dla miejsco
wych 22 marki »50 fen.; dla zamiejscowych 3 marki 
5 fon.

Adininistracya Kury era Poznańskiego.

POZNAŃ, 23 maja.

(Rozprawy Izby angielskiej w sprawie układa s Parnellem 
i pognębienie Gladstona. — Akcyu francusko-angielska 
w Egipcie, milczenie pólurzędowćj prasy berlińskiej i nowe, 
śmiałe wystąpienie sultana. — Przesilenie ininistcryalue we 
1'rancyi. — Kutków obrońcą prześladowanych iydów w Rosyi.

— Powrót księcia Milana do stolicy.)
Dla lepszego wyjaśnienia położenia, w jakie się

dostał Gladstone z powodu kompromisu zawartego z Par
nellem, podajemy tu obszerniejsze szczegóły z rozpraw 
angielskiój Izby niższej w dniu IG bm., o których tele
gramy pobieżnie tylko wspomniały. (Zobacz „Przegląd“ 
w Kurycrze nr. 113 z czwartku). Premier angielski od
mawiał przez pewien czas wszelkich wyjaśnień dotyczą
cych owego kompromisu. Dopiero dnia 15, gdy North- 
coto ponowił wezwanie, wtedy Parnell oświadczył, że 
sam poda do odczytania kopią listu, pisanego do depu
towanego O’Shea. Z listu odczytanego dowiedziała się 
Izba, że Parnell po wyłuszczeniu żądań członków ligi 
ziemskićj dodał, że skoro je rząd przyjmie, to ręczy za 
spokój. Końcowego ustępu listu brakło jednak w kopii, 
a gdy Parnell ani O’Shea nie mogli go dostarczyć, po
wstał były minister dla Irlandyi, p. Forster, i podał 
kopią brakującego ustępu. Zdanie końcowe w tym li
ście brzmiało: „Uśmierzenie walki agraryjnćj pozwoli 
nam wspólnie ze stronnictwem postępowóm pracować 
nad popieraniem zasad liberalnych.“ Deputowani tory- 
sowscy wybuchli śmiechem; Gladstone zamilkł i nie 
chciał bliższych dać wyjaśnień i na posiedzeniu wieozor- 
ném tegoż dnia wniósł znany bil regulujący umorzenie 
zaległych rat dzierżawnych, Kanclerz był pewien, że 
dyskusya o rokowania z Parnellem i jego towarzyszami 
nie ponowi się już więcej. Stało się jednak inaczej, 
albowiem na posiedzeniu z dnia 16 zażądał Northcote 
dokładniejszych wyjaśnień. Gladstone odparł, że dal
szej dyskusji nad środkami, mającemi na celu przywró
cenie pokoju w Irlandyi, nie uważa za pożyteczną i po
wtórzył raz jeszcze, że uwolnienie deputowanych ir
landzkich z więzienia nie zostaje w żadnym bezpośred
nim związku z przyrzeczeniami Parnella, któie zostały 
wczoraj przez odczytanie listu wyjawione. Gladstone 
kładł szczególny na te przycisk, iż żaden członek rządu 
nie odbywał konferencji ustnój z Parnellem. W uwol
nieniu deputowanego Dawitta nie odgrywały także roli 
żadne rokowania. Deput. Gibson, były prokurator jene- 
ralny w Irlandyi za rządów Beaconsfielda, zapytał, czy 
Parnell nie żądał uwolnienia Dawitta. Gladstone odpo
wiedział, że nie przypomina sobie, czy w liście wczoraj
szym znajdowała się podobna wzmianka, a na innej 
drodze nie słyszał o takićrn żądaniu. Dep. torysowski 
Onslow wezwał tedy kanclerza, ażeby przedłożył orygi
nalny list Parnella, na co Gladstone odpowiadając, wy
raził zdumienie, źe może być jeszcze ktoś, co sądzi, ze 
pomiędzy tym listem a uwolnieniem Parnella zachodzi 
jaka® styczność. Deput. Labouchere zapytywał po kił- 
kakroć, czy się to zgadza z taktyką urzędową, ażeby 
dotychczasowi członkowie gabinetu podawali Izbie ta
jemnice urzędowe swych dawniejszych kolegów a w końcu 
raz jeszcze zapytał, czy Forster był wczoraj upoważnio
ny przez byłych kolegów do dania wyjaśnień. Glad
stone odrzekł, że Forster działał na własną rękę, lecz 
on (kanclerz) nie ma prawa krytykować takiego postę
powania. Forster przerywając mowę premierowi, oświad
cza, źe poczytywał za obowiązek honoru wyłuszczyć całą 
prawdę, że zrobił to jedynie ze względu na własną 
osobę. Deput. Balfour zażądał odroczenia sesyi i na
stępnie przeszedł do wycieczek przeciw rządowi, który, 
jak mówił, wdawał się w rokowania tajne z obwinio
nymi. Forster, wywodził dalej Balfour, pojął bardzo 
trafnie, źe taki sposób postępowania będzie znie
wagą dla każdego przyszłego rządu w Irlandyi. Taka 
ugoda bowiem jest unikatem w dziejach Anglii 
i inusiała jako hańbiąca rząd nadwerężyć wszelki sza
cunek i zaufanie Izby do rządu. Rząd się poniżył, 
wchodząc w układy z ludźmi, których * sam uznał za 
tak niebezpiecznych, źe kazał ich bez wytoczenia pro
cesu uwięzić. I ci podejrzani ludzie mogli jeszcze wy
wrzeć presyą na rząd? Gladstone wyraził w odpowiedzi 
swój ubolewanie i zastrzegł się przeciwko zarzutowi kłam
stwa, zrobionego ludziom, którzy osiwieli w usługach oj
czyzny. Wycieczki dep. Buifoura są bezpodstawne i jedynie 
na zuchwałej insynuacyi oparte. Parnell dowiedział się 
o uwolnieniu swém dopiero w chwili, gdy go już wy
puszczono z więzienia, Dep. Gibson krytykował postę
powanie rządu, robiąc mu zarzuty, że skoro nie wcho
dził w układy, nie powinien był udawać, ża coś robi, 
i źe niby zawarł układ z ligą agraryjną. Dopiero 
teraz, gdy na wezorajszém posiedzeniu fakta wyszły na 
jaw, rząd nie umie się z tego wywikłać. Gdyby układ 
był szczery i zgodny z charakterem angielskim, toby 
go rząd nie był otaczał tajemnicą. Przyjaciele rządu 

tak kończył Gibson — milczeli wtedy, kiedy tylko 
jednę część listu Parnella odczytano w Izbie, a depu
towanym kazano wierzyć, że to treść całego listu. 
Śmiali się oni w przedpokojach i żartowali, ale żaden

z wtajemniczonych nie powstał, jak Forster, ażeby po
wiedzieć prawdę. Coby to Gladstoue był powiedział, 
gdyby kiedykolwiek złapał był Beaconsfielda na podo
bnym uczynku? — Mowa dop. Gibsona była ostatnim 
ciosem, jaki opozycyu torysowska zadała gabinetowi 
Gladstona. Stanowisko jego zostało zdyskredytowane 
i do tego stopnia zachwiane, źe wodlug zasad konsty
tucjonalizmu nie pozostało mu nic więcój, jak po po
siedzeniu w dniu 16 bm. podać się natychmiast do dy
misji. Gladstoue pozostąje jednak u steru rządu. Jest 
to jedyny fakt, jaki znajdujemy w historyi parlamenta
ryzmu angielskiego. Nad faktem tym zastanowimy 
się jutro obsznrnićj, a teraz przechodzimy do zdania 
sprawy z dzisiejszych . szczupłych doniesień tele
graficznych.

Z przybyciom eskadry francusko-angielskiej do 
portu aleksandryjskiego przechodzi kwestya egipska 
w nowe stadyum. Konsulowi« francuski i angielski 
występują coraz śmielój. Telegram paryzki Times» po
twierdza wczorajsze doniesienie, według którego Fran
cja i Anglia żądają przywrócenia powagi wice-króla, 
rozwiązania Izby notablów i ustąpienia z widowni po- 
litycznój Arabi beya. (Zobacz „Ostatnie telegramy.“) 
Półurzędowe dzienniki berlińskie uderzające zachowują 
milczenie w sprawie egipskiój. Norddeutsche All
gemeine Zeitung przytacza jedynie telegramy, a co 
najwięcój powtarza to, co pisze półurzędowa prasa au- 
stryacka. W dzisiejszym swym przeglądzio politycznym 
powtarza organ kanclerski sąd. jaki wydaje Fremden- 
blall o znanym proteście Porty. Dziennik wiedeński 
pisze zaś; „Nikt temu nie może zaprzeczyć, iżby Porta 
nie miała tak samo prawa, j ak mocarstwa zachodnie, 
do mieszania się do spraw Egiptu. Jeżeli Francya 
i Anglia mają tamże większe od innych mocarstw in
teresa, to Porta ma większe prawo zwierzchnicze, a fakt 
ten nabiera tćm większej wagi w tej chwili, ponieważ 
prawa te są zagrożone.“ W końcu wyraża Fremden
blatt nadzieję, że kryzis egipska zostanie w drodze po- 
kowój usuniętą, ponieważ pierwsze minęło już niebez
pieczeństwo, mocarstwa zachodnie uznają prawa zwierz
chnicze sułtana, jako też konieczność porozumienia się 
z innetni państwami co do środków, jakich schwyci«; się 
należy w celu ostatecznego uregulowania zawikłań 
w Egipcie. — W tćj chwili ważną podaje wiadomość 
telegram z Carogrodu: Turecki minister spraw za
granicznych zażądał w imieniu sułtana na dniu wczo
rajszym od ambasadorów angielskiego i francuskiego 
odwołania eskadry, dowodząc, źe teraz, kiedy porządek 
został przywrócony w Egipcie, pancerniki nie są tam 
już potrzebne. Ambasadorowie zakomunikowali żąda
nie to sultana swym rządom i czekają na odpowiedź. — 
Jeżeli sułtan działa tu wedle wskazówek swych prote
ktorów, to kryzis egipska poczyna się stawać bardzo 
groźną dla akcyi francusko-angielskićj.

Telegram paryski donosi o nowój kryzis ministe- 
ryalnój, która nie pozostanie prawdopodobnie bez 
wpływu na sprawy ekonomiczno-finansowe Francji. 
Izba deputowanych postanowiła na wezorajszém swém 
posiedzeniu, mimo oporu ministra skarbu, wziąć pod 
obrady projekt do ustawy o zastąpieniu podatku od 
wina i piwa przez podatek od okowity. Z powodu tego 
podał się p. Leon Say do dymisyi.

Prześladowani żydzi w Rosji znaleźli w ultra-pa- 
tryocie Katkowie niespodziewanego obrońcę. Organ 
jego Alosk. Wied. zamieściły w dniu wczorajszym 
artykuł, którego treść podaje nam skore zawsze na 
usługi żydów telegraficzne biuro Wolffa. Autor arty
kułu dowodzi, źe wydalenie ludności żydowskiej zgubne 
musi pod względem ekonomicznym sprowadzić dla 
Rosyi następstwa, a w końcu donosi, że 70 znaczniej
szych firm kupieckich w mieście Moskwie wysłało do 
rosyjskiego ministerstwa finansów bardzo zajmujący i 
ważny memoryał w sprawie prześladowania żydów w 
Rosyi. — W samej więc Rosyi rozpoczyna się agitacya 
na korzyść żydów a na czele tej agitacyi stanął p. Kąt
ków, nieprzyjaciel osobisty hr. Iguatiewa.

Król Milan powrócił w dniu onegdajszym z dłu
giego swego objazdu po kraju do Białogrodu, i powitany 
został bardzo serdecznie przez ludność stolicy. Król 
Milan, dziękując ludowi za te objawy przywiązania do 
jego osoby, wsponiniał pomiędzy innemi także o zna
nym skandalu podczas przedstawienia w teatrze dra
matu Rabagas (Zobacz rubrykę: Południowa Słowiań
szczyzna w numerze 114 Kurycra z dnia 20 b. m.) 
Nasi polityczni przeciwnicy — mówił król — usiłują 
nas zepchnąć z obranćj drogi, ale my z drogi tej nie 
zejdziemy, ponieważ uważamy ją za jedynie prowadzącą 
do szczęścia i pomyślności ojczyzny. — Przekonanie to, 
wyrażone przez monarchę serbskiego, jest potępieniem 
stronnictwa Risticza i jego agitacyi pansla wisty cznój.

* Landszafta dla włościan. Dyrekcya tutejszój 
landszafty rozesłała do wszystkich deputowanych land- 
szafty pismo tój treści:

Dowiaduj« my się, źe wielu gospodarzy włościańskich, 
pragnących vziąć landszaftę, udaje się do deputowanych 
z prośbą, aby potrzebne do tego wnioski piśmienne im po
robili. Aby tym, którzy się tego chcą podjąć, sprawę 
ułatwić, załączamy po dziesięć formularzy wniosków do 
sądu, miernika, komisarza obwodowego i kasy powia
towej, dodając, że rzeczone formularze mamy zawsze na 
składzie i w razie potrzeby możemy Panu przesłać nowy 
zapas.

Włościanie i interesowani zechcą się zatem zgłosić 
do deputowanych ziemstwa, którzy im niezawodnie 
z chęcią będą pomocnymi.

Tak zawsze być powinno.
Z przyjemnością dowiadujemy się z 17 numeru 

P.uryera Paryskiego z duia 15 maja rb. o fakcie, 
który wszystkich rodaków prawdziwą napełni radością, 
a oszczerczej prasie niemieckiej na długo zupuwne zam
knie usta.

Rodaków naszych zniewolonych po za granicami 
kraju przebywać, a mianowicie tych, którzy praoą rę- 
zną na chieb zarabiać muszą, obwiniały zawsze nie

przyjazne nam pisma niemieckie o sprzyjanie doktrynie 
społecznego przewrotu, o socyalistyczno zachcian
ki. Ostatni proces socjalistów w Poznaniu utwierdził 
jeszcze przeciwników nuszych w tóm krzywdzącem Po
laków zdaniu — i poczęto coraz śmielój głosić, że 
emigracja polska w Paryżu — to siedlisko socyalizmu 
polskiego.

Zarzut ten wypowiedziany tak ogólnie, był i jest 
największą krzywdą, jaką Polakom wyrządzić można. 
Nie zaprzeczamy, że tu i owdzie jednostki dały się 
porwać zgubnemu i zabójczemu prądowi, co owładnął 
pewne sfery pracujących warstw w Europie; nie prze
czymy, że sam nawet Wuryer Paryski w pierwszych 
numerach swoich budził obawy, że pchać będzie emi- 
gracyą na niebezpieczne tory — atoli całość emi- 
gracyi z bardzo drubnemi wyjątkami przeciwna jest fał
szywym i zgubnym doktrynom przewrotu.

Mamy tego wymowny dowód w fakcie poniżój opi
sanym, a dotyczącym lowarsystwa pracujących Pola
ków, założonego przed 18 laty w Paryżu przez p. Ne
pomucena Rayskiego, dziś właściciela jednej zjwiększych 
fabryk haftów, znanej we Francyi i za granicą.

Oto co czytamy w Kuryerse Paryskim:
„Jak zmora w baśni ludowej przyczepia się do 

człowieka, dopóki go życia nie pozbawi, tak też socja
liści, ze wszystkich towarzystw emigracyjnych wypę 
dzani dla swych zasad znienawidzonych, bo anti- 
uarodowych, dia swej beztaktowności i źle zrozumianej, 
uiby to nowej idei liberalno-progresowej, przyczepili się 
do Towarzystwa Pracujących Polaków, ażeby je opano
wać i ażeby, zasłonięci uczciwą siawą naszego od lat 18 
istniejącego Towarzystwa, mogli spokojnie podstępne 
swe plany przeciwko Polsce przeprowadzać. Są pomiędzy 
tymi socyaiistami tacy, co nie pracują, nie mają ma
jątku, a przecież żyją wygodnie, czerpiąc z nieznanego 
nam źródła, niewiadomo czy moskiewskiego, czy nie
mieckiego, dość, że są nasadzeni przez wroga naszej 
narodowości na Polaków i jak węże się kręcą i wciskają 
do naszego Towarzystwa, które od lat 18 spokojnie, 
uczciwie, w miłości bratniej się rozwija, podając bratnią 
rękę tym, co jej potrzebują, jednym służy rekomen
dacją , innym wynajduje prace, chorych wspiera zasił
kami pienięźnemi lub jednorazowem wsparciem, zmar
łych grzebie swoim kosztem a pozostałej bez środków 
rodzinie przynosi skuteczną pomoc. Jednem słowem 
najpiękniejsza harmonia i miłość braterska panowała 
w uaszem Towarzystwie aż do dnia, w którym się do 
niego podstępnie wkradli, jak się późuiój pokazało, dwaj 
emisaryusze socyalistów, znam z próżniactwa, niewiel
kiego rozumu, którego brak nie wyklucza pewnej prze
biegłości. Odtąd każde miesięczne posiedzenie wpro
wadzają w niepokój i wrzawę z powodu, że poważna 
większość wzbrania im miewać prelekcyi socjalistycznych 
jako przeciwnych statutowi. Nie dopuszczeni do głosu 
zebrali się prywatnie i tam postanowili: 1) wprowadzić 
większą liczbę socyalistów do Towarzystwa, 2) działać 
ua słabszego charakteru braci naszych i oderwać ich 
z prostćj, uczciwej polskiej drogi; 3) na pierwszćm wal- 
uem zebraniu zrzucić cały stary Zarząd Towarzystwa, 
z wyjątkiem jednego, którego uważają za przychylnego 
sobie i ustanowić nowy Zarząd z socyalistów. Takim 
sposobem Towarzystwo Pracujących Polaków cLcą za
mienić na towarzystwo socyahstyczne. Nowego towa
rzystwa socjalnego nie myślą zakładać, bo nie mają 
funduszów: najwygodniej jest przyjść do gotowego. Dnia 
6 maja było walne zebranie Towarzystwa, na którćin 
Ob. socjalista, koniecznie napierał się o konferencyą. 
Prawi Polacy, będąc zawiadomieni o zamachu, przywołali 
na pomoc jednego z członków założycieli i pierwotnego 
prezesa, p. Rayskiego, który z powodu ciągłych podróży 
zawodowych nie uczęszczał przez czas dłuższy na po
siedzenia. Pan Rayski prezydował na tóm posiedzeniu. 
Dzięki jego wymowie i jasnemu przedstawieniu skutków, 
na jakieby się Towarzystwo naraziło, gdyby zostało so
cjalistycznym, większość obecnych zawotowała wykre
ślenie z Towarzystwa 26 głosami przeciwko 7 dwóch 
socyalistów. M ażny to i chwalebny' krok. Mamy na
dzieję, że wkrótce Towarzystwo zupełnie się oczyści 
z żywiołów rozkładowych i że wróci do tego dawna 
harmonia i miłość bratnia.“

Przyklaskujemy z całego serca temu energicznemu 
krokowi i wołamy: „Tak zawsze i wszędzie być po
winno !“

Kto się łączy z ludźmi przewrotu i przyjmuje ich 
zgubne zasady, ten się wyklucza z grona Polaków, ten 
staje po za wierną drużyną synów Polski, którzy z prze
wrotem nic wspólnego nie mają i mieć nie chcą.

Dodajemy, że wszystkie gospodarstwa włościańskie, 
których wartość podług zasad lundszaflowych wynosi 
6000 marek, mogą przystąpić do landszafty i z uićj 
korzystać.

Papież - a włoskie izieanikarstwo.
Czytelnicy nasi wiedzą bardzo dobrze, na jakie nie

godziwe napaści narażony jest majestat Namiestnika 
Chrystusowego ze strony rewolucyjnego i radykalnego 
dziennikarstwa. Napaści te nie ustawają — Leon XIII 
i Stolica św. bywa ciągle obrzucana błotem najnikczem- 
uiejszój potwarzy. Niechby ,ci z pośród nas, którzy 
jeszcze ciągle zapalają się sympatyą dla zjednoczo
nych Wioch, przeczytali następujące cytaty, wyjęte 
z pism włoskich:

Corricre della Sera (Kuryor wioczornjj pisząc 
o ostatuićj Alokucyi Ojca św. z dnia 5 marca, taką 
czyni uwagę: „Papież jest jeszcze ciągle przekonany 
o tćm, iż potrzebuje koniecznie kawałka kraju po za 
Rzymem, aby tam mógł być kaptanem albo tei 
katem.“

Lega napada w każdym prawie numerze albo na 
religią katolicką, albo na Papieża, którego z pogardą 
nazywa zawsze „p. Pecci“, i obrzuca go obelgami, gro
źbami i oszczerstwami. Oto kilka próbek:

W ostatnich dniach lutego nazwało to pismo ś. p. 
Piusa IX „kapitalnym błaznom“ — a Leona XIII „in
trygantom“, który „lewi ryby w mętnój wodzie.“

Dnia 2 marca z okazji pielgrzymki belgijskiej na
pisała Lega: „Papież może się cieszyć z pobożnych Bel- 
gijczyków, nie co dzień zjawiają się głupcy, ofiarujący 
80,000 łr. na podtrzymywanie błazeńskich pretensyi.
W nagrodę pozwolono Belgijczykom całować pot nóg 
Ojca św„ które, jak powiadają, tym razem nadzwyczaj
nie czuć było z tego powodu, że lekarze mu ich myć 
zakazali. Belgijczycy zadowoleni z tego zapachu i z wi
doku małych sprzęcików (święte naczynia), złożyli uro
czyste przyrzeczenie, źe powróciwszy do domu, będą 
jeszcze większymi osłami, niż dotąd.“

Dnia 5 marca odzywa się Lega do katolików: 
„W oczach Włoch jesteście ojcobójcami, w oczach 
cywilizowanego świata barbarzyńcami.... z wami 
wojna na śmierć lub życie, dziś, jutro, na wieki.“

Duia 7 marca czytamy prawdziwie wściekły arty
kuł przeciw św. Alojzemu: „Niech mi wolno będzie 
włóczyć cię około tego słupa hańby, tutaj u twego 
Chrystusa, abym mógł palcami na ciebie wskazywać. 
Podnieś swe marzycielskie i głupie czoło, które z nie- 
godziwością tyle kłamstwa ze sobą łączy. Wyznaj 
uparty głupcze, źe nieczysta bojaźń albo grzeszna 
wstydliwość cię wstrzymuje od podniesienia śmiałego 
wzroku do matki, — że myśli twoje nieczystością się 
zajmowały. Suchotniku parodyujący baranka bożego, 
niechaj cię święci w czystych wyżynach powietrznych 
do siebie wabią! Gdy na ciebie patrzę, widzę czelność 
mych bluźnierstw, czuję wielką litość i obrazoburczą 
chęć, aby ci nieprzyzwoicie w twarz plunąć!“

Nie mniej bezbożną i bluźnierczą jest Capitale, 
którą po 5 centesimów szerzą między ludem i którą 
prawie każdy dorożkarz czytuje. W ostatnim czasie 
podało to pismo historyą Papieży, w którój każdy Pa
pież przedstawiany bywa albo jako głupiec, albo jako 
niedołęga; nawet Papieżom uwieńczonym koroną mę
czeńską nie przepuszczono, lecz przedstawiono ich jako 
buntowników, słusznie przez ustawy państwa ska
ranych.

Capitale pisze o pielgrzymce Belgiskiój pod dniem 
20 lutego: „Karnawałowi pielgrzymi! Z różnych stron 
donoszą o przybyciu pielgrzymów belgijskich. To nie 
pielgrzymi, lecz karnawałowi goście, którzy wolą arleki
na, niż Ojca Pecci!“

„Prawdopodobnćm jest, iż kiedyś Papa Pecci zde
cyduje się do opuszczenia Rzymu z wiasnój woli — 
albo się pozwoli uwieść z Watykanu. Dokąd potem 
pójdzie? Czemużby nie miał udać się do Ameryki? 
Do licha! Czyż Papa Pecci przeniesie 11 tysięcy po
koi watykańskich i lodżio Rafaela do Quebeck? Czy 
wybuduje osobne miasto, w któróm „dobrzy“ katolicy 
będą mordowali nieprzyjaciół księży. Nie jest on taki 
głupi.“

To samo pismo podaje dnia 15 marca w winiecie 
satyrycznie przedstawioną twarz Sary Bernhard w pa
pieskim ubiorze i dodaje, źe wielkie jest podobieństwo 
między Sarą a Leonem XIII.

U nuovo Educatore, organ dla nauki elementarnej, 
drukowany za pozwoleniem rządu w drukarni rzą- 
dowój, powiada w numerze, rozrzuconym bezpłatnie 
między lud: „Nadprzyrodzoność jest przeszkodą dla 
nauki i dla moralności dobrze pojętćj.“ Stuart Mili 
mówi: „religijność w sercu dziecka to największy wróg 
moralności, nie tylko dla tego, że tworzy jakieś urojone 
zasługi, lecz także dla tego, że psuje ona istotę zna
mienia moralności — nakazując pełnić wolą istoty, 
wobec którój posługuje się pochlebstwem, choć ją so
bie w najstraszniejszych barwach przedstawia.“

La rana de Bologna przedstawia Depretisa jako 
św. Józefa, trzymającego dzieciątko Jezus, które ma 
oznaczać powszechne głosowanie.

Gaezetta dcl Popolo z Turynu z dnia 21 marca 
podaje artykuł o domu gry w Monte Carlo i stara się 
dowieść, że Stolica Apostolska ma jakiś udział w grze 
tego osławionego domu.

Z powodu zapowiedzianego konsystorza pisze Ci- 
pitale dnia 17 marca: „Czy Papa Pecci będzie miał 
przy tej sposobności znów swą zwykłą wściekłą polity
czną gadaninę? Powiadają, że złe przyjęcie, ja
kiego doznały jego ostatnie wylewy wściekłości, spo
woduje go zapewne do pozostania w obrębie religijnej 
mgławicy.“

Przepraszamy czytelników za wstrętne cytaty — i



kończymy wyjątkiem z czasopisma Jfinoranza iidra- 
sigente.

„Mąż ów, którego głupota nazywa Papieżem, dal 
w odpowiedzi na powinszowania t. zw. św. kolegium, świe
tny dowód złośliwości i chciwości, jakiej ' tylko on jest 
zdolny. Nie masz tam miłości ojczyzny, nie masz mę
skiej godności, nie masz zamiaru naśladowania choćby 
z daleka tego, którego z ironią nazywa swym mistrzem. 
O synu cieśli z Nazaretu, gdybyś na prawdę mógł po
wstać z martwych, gdybyś widział to szachrajstwo, ja
kie w fałszywem faryzejstwie na twych ołtarzach twoją 
osobą prowadzi ten, który się śmie nazywać nieomyl
nym iwicebogiem na ziemi — rzuciłbyś mu 
w twarz tę haniebną chciwość, która mu tak nierozsą
dne podsuwa słowa, a rozbijając ołtarze i bałwany, po
kazałbyś temu kuglarzowi, że jedynie własne su
mienie jest Bogiem, któremu trzeba poświęcać ambicyą, 
potęgę, nienawiść i bogactwo dla dobra ogółu. Ale szla
chetne myśli nie mogą kiełkować w zepsutym umyśle 
istoty, która pozostawiona zupełnej swobodzie co do swój 
osoby i zdania, — głosi wszędzie, że jest biednjm wię
źniem w Watykanie.“

Tak piszą pisma włoskie — a rząd, który dal Pa
pieżowi ustawę gwarancyjną, zakłada ręce i patrzy na 
to spokojnie.

Tak piszą „zjednoczone Wiochy“ o O 1 o w i e Ko
ścioła, o Namiestniku Chrystusa.

Z powiatu CKurukowHkicgo.
(Równouprawnienie.)

(X) Przed niedawnemi czasy czytaliśmy w tutej
szym Krcisblacie, organie tutejszego urzędu ziemiań
skiego, o założeniu niemieckiego Kółka rólniczego 
w Krzyżu przez agronomicznego nauczyciela wędro
wnego, Piluckera z Poznania.

Prócz Piluckera, który przecież jedynie ex officio 
dał Kółku namaszczenie, rej wiedli komisarz obwodowy 
z Krzyża i nauczyciel ewangielicki z Wielkich Lufców, 
h więc reprezentant policyi i reprezentant szkoły. Pier
wszy, komisarz, przewodniczył bowiem zgromadzoniu, 
drugi zaś, nauczyciel, wygłaszał mowy i przedkładał 
już naprzód przez siebie zredagowane ustawy dla za
łożyć się mającego Kółka. Wszystko poszło gładko, 
mowy wszelkie dozualy wielkich oklasków, a naprzód 
zredagowane ustawy przyjęto z malemi zmianami. Na 
członków zapisało się zaraz 70 gospodarzy.

Miło na to patrzeć, kiedy tak spokojnie i bez 
wszelkich przeszkód zakładać można tego rodzaju Kółka, 
kiedy polieya nie jako stróż polityki, lecz jako współ
obywatela się tam pojawia, a co więcej, że bierze ona 
w ręce ster i radzi wspólnie z drugimi nad tóiu, jakim 
sposobem moźnaby wprowadzić owych właścicieli ma
łych gruntów na drogę, wiodącą ku wzniesieniu ich 
bytu materyalnego. Przyjemnie to widzieć przy takich 
sposobnościach pomiędzy ojcami gminy i nauczyciela 
gminy, który nie tylko przysłużyć się, lecz i skorzystać 
tam wiele może.

Przypatrzmy się teraz polskim Kółkom rólniczym. 
Doznają one również tak nieograniczonej swobody ? 
Pocóż tam przychodzi polieya? Oto, aby uważać na 
to, czy nie wymknie się komu z ust jakie słowo poli
tyczne. A jeżeli nie rozumie języka polskiego, to zaka
zuje nim mówić i wymaga, by rozprawiano po niemie
cku, bez względu na to, czyby tam chłopek polski wy
kład lub rozprawę jaką rozumiał, czy nie.

A w razie słusznego, prawem uzasadnionego oporu, 
co czyni ta polieya? Oto rozwięzuje zgromadzenie! 
Wszakźeź to fakta, wiemy przecież jeszcze dobrze, co 
działo się przy zakładaniu Kółka rólniczego w Wiele
niu ! Nauczycielom naszym, czyż wolno porówno z oj
cami gminy, z którymi w tak ścisłym stoją stósunku, 
brać udział w Kółkach rolniczych? Wiemy dobrze 
o tem, co spotkałoby nauczyciela, któryby ważył się 
uczęszczać na posiedzenia naszych Kółek róluiczych! — 
Gdzież tu jest równouprawnienie?

Jak wiadomo, powiedział pewien minister, że jest 
prawie niepodobieństwem, by i w tych Kółkach ominąć 
można politykę. Przecież mimo to przewodniczy w nich 
(jeśli mają miano niemieckich Kółek) polieya sama 
i bez obawy występują w, nich nauczyciele. Chłopek 
atoli polski żadnym sposobem nie może odnieść korzy
ści z Kółka rólniczego, w którem rozprawy toczyłyby 
się w języku niemieckim. Niechżeż doznają i nasze 
Kółka takićj samćj swobody, jaką chełpić się może 
Kółko niemieckie w Krzyżu, a wtenczas powiemy sobie, 
że jesteśmy równouprawnieni.

Wietleú, 20 maj».
(Czesi a Polacy.)

(PL) Nie dziwi mnie bynajmnićj, że ze strony cze- 
skiój czynią usiłowania, abj’ przedstawić sprawę ślązką 
jako pozbawioną wszelkiego powodu, wszelkiego nawet 
pretekstu do sporów, lub rywalizacyi między posłami 
czeskimi a reprezentacyą narodu polskiego w reichs- 
racie austryackim. Do pewnego stopnia jest to pra
wda, mianowicie o tyle, że my ani nie eheemy, ani nie 
szukamy tój rywalizacyi i właśnie dla tego pozostawia
my Czechów w spokojnóm, że tak powiem, posiadaniu 
Opawskiego, wołając tylko: „zaBię Czechom od Cieszy
na!“ Ztąd tóż zupełnie godzimy się na zdanie szano
wnego pragskiego korespondenta Knryera, że „rozpra
wiać dziś o kwestyi, czy SIązk należy do korony ozo- 
skiej, czy nio, znaczy to voir midi à quatre heure" 
— czyli raezéj chercher midi à quedoze heure — 
bo na tém właśnie stanowisku stanęło — jak wia
domo, nasze Koło poselskie względem czeskiego „prawi 
historycznego“ do cułego Slązka. Alo ci, którzy powo
łują się na „urzędowe sprawozdanie“ w Czasie, w któ
rych ani słowem nie dotknięty rzekomy „antagonizm po
między ludnością polską a czeską,“ nie tyle jeszcze do
puszczają się pomięszania pojęć, aby zagmatwać spra
wę dlu czytelników, bo o ludności nigdy mowy nie 
było, lecz tylko o posłach czeskich i o naszóui Kole 
poselskióm, ile raezéj przypisują „urzędowym spra
wozdaniom“ sporo naiwności, żeby spowiadały się 
z tajników serca Kola naszego. Moźnaby mniemać, że 
instytucya organów półurzędowych, utrzymywanych na
wet w wielkiém mnóstwie obok jedynego organu urzę
dowego, a spełniających właśnie to zadanie, którego or
gan urzędowy ani tknąć się nie może, jest dosyć już 
znana. Nawet parlamenty w ściśle urzędowych proto- 
kulach swych nie wspominają ani słówkiem o bu
rzach parlamentarnych i t. p., bo na to są osobne 
protokuły stenograficzne. Nie mogę zapuszczać się w 
obszerniejsze wywody, skoro Koło nasze postanowiło za
chować przebieg obrad nad sprawą ślązką w ścisłćj 
tajemnicy: tylko zastrzedz się muszę przeciw podko
pywaniu mojej wiarogodności w obec czytelników Kw- 
ryera Pozn.

Ta utajona rywalizacya, wywołana uroszczeniaini 
cze8kiemi, opierającemi się na „prawie historycznóm“, 
niepomału przyczynia się do tego, że żądanie równo
uprawnienia narodowego dla Slązka na bez porównania 
aktualniejszéj podstawie prawa konstytucyjnego i natu
ralnego nie spotyka się z przychylnością rządu. Gabi
net „Taaffe-Dunajewski“, tak zasadniczo broniący we 
wszystkiém statum quo, umiejący wywierać na wię
kszość parlamentu niebywałą presyą, gdy chodzi o jego 
własne żądania, a natomiast korzystać z niezawisłych 
od siebie okoliczności, gdy chodzi mu o niespełnienie 

I żądań téj lub owój frakcyi większości, w sprawie śląs
kiej także pow’odujesię mniemaniem, że, ponieważ strony 
interesowane są między sobą sporne, ani jedna ani 
druga nie bardzo weźmie mu za złe, że utrzyma sta
tum quo na korzyść niemczyzny. Gdyby owa rywali
zacya zakulisowa nie była mimo to powszechnie znana, 
pewnieby ani rząd nie śmiał tak stanowczo opierać się 
równouprawnieniu — wszakże Słowieńcy, lud tak nie
znany, tak niezmiernie niżej stojący od ludu pol
skiego i czeskiego, już mają swoje rozporządzenia języ
kowe — ani tóż Niemcy nie przypatrywaliby się z ta
kim spokojem usiłowaniom „Klubu czeskiego“ i na

szego Koła poselskiego. Duobus li/igantibus tertius 
gaudet.

Wiedeń, 21 maja.
(Konfiskata. — Kodeks karny a wolność prasy. — Taryfa celna 

i rząd.)

(?S5) Poruszona już dawniéj przez lewicę sprawa 
konfiskaty dziennika, który powtórzył mowę posła Schö
ner er a, wygłoszoną dnia 28 lutego w Izbie poselskiój, 
powtórnie stanęła na porządku dziennym i to wskutek 
potwierdzenia wyroku pierwszej instancji przez sąd 
wyższy. W kwestyi tój trzeba rozróżuiać pomiędzy do- 
słownóm brzmieniem prawa prasowego a zwyczajem 
konstytucyjnym. Artykuł 28 prawa prasowego rzeczy
wiście orzeka tylko, że za dosłowne powtórzenie spra
wozdań parlamentarnych nikt nie może być pociągnięty 
do odpowiedzialności, ale nie orzeka, aby dziennik, za
wierający takie sprawozdanie, nie mógł być zabranym. 
Na mocy tekstu artykułu 28 prawa prasowego, sądy 
więc mogą konfiskować dzienniki, ogłaszające sprawo
zdania parlamentarne. Jednakże praktyka’konstytucyjna 
dotąd tłomaczyła ten artykuł inaczój; jakoż w ciągu 
20 lat rządów konstytucyjnych teraz po raz pierwszy 
nastąpiła konfiskata dziennika z tego tytułu. Praktyka 
bowiem bardzo słusznie wolność ogłaszania sprawozdań 
parlamentarnych wywodziła z zabezpieczonego ustawami 
zasaduiczemi publiczuego charakteru obrad parlamen
tarnych. Gdy jednak teraz pokazało się, że surowa 
iuterpretacya tekstu prawa może zwichnąć tę praktykę 
konstytucyjną co do wolności ogłaszania sprawozdań 
parlamentarnych, rzecz konieczna, aby artykuł 28 do
znał poprawki tekstu w tym kierunku, aby nadal podo
bna interpretacya stała się niemożebuą. Wniosek posłów 
Tomaszczuka, Herbsta i towarzyszy zmierza do tego. 
Ci panowie tóm więcój zobowiązani postarać się 
o odpowiednie uzupełnienie prawa prasowego, ponieważ 
to ich własne dzieło, a jeżeli dziś z naszych ustaw 
prasowych można wyciągać najsprzeczniejsze wnioski, 
to na nikogo nie spada większa wina, jak właśnie 
na profesora i autora kodeksu karnego Herbsta. Rząd 
w tój sprawie zachował się neutralnie. Szczęście, że 
owo wyroki zapadły w pierwszój instancyi w Korueu- 
burgu, w drugiój w samym Wioduiu. Gdyby sprawa 
była się wydarzyła w innym kraju, byłaby może Niem
com dostarczyła poźądanój sposobności do nowój namię- 
tnój kampanii i do występowania w roli ofiar rządowego 
ucisku Spodziewamy się jednak, że rząd chętnie przy
stanie na sformułowanie odpowiedniego artykułu prawa 
prasowego w myśl wniosku lewicy. Minęły już czasy, 
gdy swobodę prasy uważano za niebezpieczną zdrowym 
zasadom konserwatyzmu, a zatóm ukrócenie swobody 
prasy wydawało się czynem konserwatywnym. Nio, 
prasa jest zawsze waźnóm narzędziem albo bronią wszy
stkich stronnictw i wszystkich zasad, i dla tego tóż 
wszystkie stronnictwa mają wspólny interes, aby zacho
wać swobodę prasy, mianowicie w sprawach czysto poli
tycznych.

Izba Panów podobno jutro załatwi taryfę celną, 
która więc już w wtorek lub środę powróci do Izby 
Panów. Dziś znowu donoszą, że prezes klubu central
nego, książę Liechtenstein, zawiadomił rząd, iż klub ten 
(liczący około 20 członków) nie będzie glosował za ta
ryfą celną, jeżeli rząd nie zobowiąże się załatwić jeszcze 
w sesyi bieżącej ustawy szkolnej. Hr. Taaffe na posie
dzeniu parlamentarnej- koinisyi prawicy miał oświadczyć, 
iż rząd poda się do dymisyi, jeżeli Izba nie przyjmie 
taryfy celnój. Według innój wersyi hr. Liechtenstein 
wyjechał do Styryi. Czy aby się tam rozmówić 
z stronnictwami? albo tóż, aby się usunąć od głoso
wania ?

ZIEMIE POLS KIE.
* Donoszą z Królestwa do Dzień. Pozn. 

z źródła zupełnie wiarogodnego, że tamtejsi gubernatorzy 
cywilni przekonawszy się, że język wykładowy rosyjski 
po szkołach elementarnych, nie przynosząc najmniejszego 
pożytku rządowi co do celów jego rusyfikacyjnycb, ogłu

pia tylko uczące się dzieci, odnieśli się do jeneral- 
gubernatora Al biedy ńskiego o wyjednanie u rządu za
prowadzenia jako wykładowego języka polskiego. Jene- 
ral-guberuator Albiedyński przychylnie przyjął to przed
stawienie — oparł się jednak temu stanowczo osławiony 
kurator okręgu naukowego Apuchtin.

— W sprawie otwarcia katedry literatury pol- 
skiój na uniwersytecie warszawskim donoszą do Dzień. 
Pozn., że przesławni działacze rosyjscy, którzy urzędują 
w Kongresówce w charakterze kuratorów, rektorów uni
wersytetu itd„ postawili za warunek p. dr. Chmielo
wskiemu, mianowanemu profesorem na tćjże katedrze, 
aby nietylko wykłady swe miał w języku rosyjskim, 
ale żeby wszelkie cytaty, czy to z poetów czy pisarzy 
polskich, przytaczał w tlomaczeniu rosyjskióm. Dalój 
już chyba idiotyzm i głupota ludzka sięgać nie może.

NIEMCY.
• Berlin, 22 maja. Konsekracya ks. Bi

skupa Herzog odbyła się w niedzielę w kate
drze wrocławskiój. Poprzedzony przez duchowieństwo 
przybył ks. Biskup do katedry. Aktu konsekracji, 
który się rozpoczął o godzinie 8 dokonał Biskup war
miński Krem en tz, któremu asystował b. Biskup po
łowy Namszanowski i Biskup-Sufragan Gleich. Prócz 
zuacznój bardzo liczby duchowieństwa następujące osoby, 
zajmujące wysokie urzędowo lub społeczno stanowisko, 
były obecne na tój uroczystości: naczelny prezes Slą
zka Seydewitz, prezesi rejencyjni z Wrocłuwia, Opola 
i z Lignicy, komendant miasta jenerał Oppeu, prezes 
sądu ziemiańskiego Anton, burmistrz Friedensburg, re
ktor uniwersytetu Biermer, książę raciborski, jenerał 
Gliszczyński i wielu z katolickiój arystokracyi Slązka.

Po skończonój konsekracyi i po odśpiewaniu To 
Deum, wstąpił nowy Biskup na ambonę, znajdującą 
się w pro8byteryum i przemówi! do swych dyecezyan. 
Jestem Waszym Biskupem — rzeki Pasterz pomiędzy 
inneini, — dyecezya nio jest już osierocona. Serce 
moje bije tylko dla Was a największóm mojóm życze
niem jest, abym był Biskupom wedle Boga. Wielka 
godność dostała mi się — synowi ubogich rodziców — 
w udziale; ciężar, jaki wziąłem na swe barki przypo
mina mi o wielkich obowiązkach. Wiom, że temu za
daniu o własnych silach nie sprostam, chyba z pomocą 
Bożą. I Waszego poparcia, kapłani, pragnę i życzę so
bie, nie mniój i poparcia dyecezyan.

W procesyi odprowadzono następnie ks. Biskupa 
do jego rezydencyi; tutaj składała mu kapituła, ducho
wieństwo z części austryackiój i wyżsi urzędnicy swe 
życzenia. Hr. Prasclima zaś poprosił ks. Biskupa, by 
przyjął protektorat nad związkiem kawalerów maltań
skich ; do prośby tój przychylił się tóż chętnie ksiądz 
Biskup.

O godzinie 3 odbył się obiad ofieyalny w pałacu 
biskupim; w uczcie tój wzięło udział 120 osób, jako 
to: członkowie kapituły, reprezentanci duchowieństwa 
dyecezyi ślązbiój i pogranicznych dyecezyi, wyżsi urzę
dnicy państwowi, komunalni i wojskowi. Po lewój ręce 
ks. Biskupa zasiadł naczelny prezes Seydewitz, po 
prawój ks. raciborski w mundurze jenerała kawaleryi; 
po prawój zaś ręce naczelnego prezesa Biskup Kre- 
mentz, po lewój ręce księcia raciborskiego Biskup Nam- 
szanowski. Vis à vis Biskupa Herzoga zasiadł Biskup- 
Sufragan Gleich i komendant miasta jenerał Oppen. 
Na uczcie tył także obecny ks. proboszcz Westermaier 
z Monachium.

Pierwszy toast na cześć Papieża i cesarza wzniósł 
Biskup Herzog: Kiedy — rzekł Biskup w ojczyźnie 
naszój zmieniły się stosunki w taki sposób, że można 
się było spodziewać obsadzenia opróżnionych stolic bi
skupich, zwrócono tóż uwagę na stolicę wrocławską. Po 
porozumieniu się z J. Świątobliwością Papieżem, z Jego 
Cesarską i Królewską Mością i z cesarzem austryackim 
powołanj' na ten trudny urząd, nie taję, że nie mam 
odpowiednich sił, jakie w celu błogiój i skutecznej dzia
łalności są potrzebne. Przyjąłem jednak ten urząd 
i jestem zdecydowany mieć to za regułę, aby oddać 
Bogu, co jest boskiego, cesarzowi zaś, co jest cesar
skiego. W tój myśli wznoszę toast na cześć Jego

Zbrodnie Cezarów.
Romans obyczajowy z czasów Nerona.

Podług oryginału niemieckiego H. Hyrszfelda 
opracował

ks. A. Tłoczyńskl.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 116.)

Plautus powstał blady. Przed nim stał ojciec Me- 
telli, a patron jego Festulus. Wekslarz był małego 
wzrostu i w niczóm nie podobien do córki. Chciwość 
i nieczułośó malowały się na zwiędłóm, wyżółkłem obli
czu. Ale Festulus nie był sam; obok niego stał miody 
człowiek tego samego wzrostu, jak on, z obliczem zu
pełnie podobnem pod względem wyrazu pospolitego 
i poziomego. Ubranie jego było kosztowne: miał na 
sobie czerwoną tunikę z indyjskiej tkaninj’ i niebieską, 
bogato złotem wyszywaną togę; zamiast sandałów miał 
obuwie z wełnianej materyi, także złotem wyszywanej. 
Był to Milwiusz, wyzwoleniec i faworyt bogatego Sce- 
wiusza.

Z trudnością tylko zdołał Plautus oprzytomnieć wobec 
szyderczego uśmiechu swego współzawodnika.

— Marku Festulusie — rzeki z uszanowaniem, 
ale z pewnością siebie — nie zarzucaj mi ani niewdzię
czności, ani przeniewierstwa. Do żadnej nie poczuwam 
się winy. Nie starałem się nigdy podstępnie pozyskać 
serca twej córki; czysta miłości harmonia odezwała się 
sama w sercach naszych i rozkwitła w nich, jak para 
pączków róży na tym krzaczku się rozwija. Śmiało 
mogę ci w oko spojrzeć, panie, a jeżeli mnie oddalisz 
od siebie, który ci wiernie służyłem jako pierwszy 
w twoim domu, natenczas nielitościwą ręką stargasz 
całe moje życie, natenczas zniszczysz dwie nadzieje, za- 
bijesz dwa serca, które wspólnćm tchnieniem dążyły 
do tego, aby miłością i wiernością uprzyjemnić ci osta
tnie lata życia.

Metella podniosła się. Błagalnie wyciągała ręce 
ku ojcu.

— Bogowie odsłonili ci tajemnicę naszego stó
sunku — izekła — którą ci wyjawić chciałam dopiero 
jutro, w rocznicę śmierci matki. W jej imieniu, w imię 
tej dobrej, tak nas obojga kochającej matki błagam cię, 
nie zabijaj serca i życia swego dziecka!

Tkliwe błaganie córki, wspomnienie zmarłej żony, 
nie pozostały bez wrażenia na Festulusie. Ale towarzysz 
jego głośno się rozśmiał.

— Naprawdę — zawołał — nie myślalem, gdy 
o rękę Meteili prosiłem jój ojca, że już innóm uczuciem 
zajęte jest serce pięknej dziewicy; ale ja to uczucie 
uważam za igraszkę chwilowego kaprysu, który Milwiusz 
w krótkim czasie zatrze w jój pamięci.

— Nigdy! — zawołała gwałtownie młoda dzie
wczyna. — Plautowi poprzysięgłam byó wierną! Czy 
Milwiusz będzie miał czoło starać się o dziewczę, które 
mu z góry oświadcza, że nigdy nie może być jego żoną ?

— Owszem, będzie się starał! — odpowiedział 
Milwiusz. — Sługa, który przeceniając siebie, podnosi 
oczy ku córce pana swego, nie jest współzawodnikiem, 
któregoby się Milwiusz potrzebował obawiać.

Gniew zawrzał w sercu Plauta.
— Nikczemniku! — zawołał — tylko podły, nie

wolniczy umysł tak postępować zdolny! Weźmij swe 
skarby, Festulusie, i oddaj je pierwszemu lepszemu; 
nam pozostaw tylko miłość naszą! Ale temu byłemu 
niewolnikowi, który usamowolnienie i laski pana swego 
zawdzięcza tylko podłemu piszczeniu się i przy- 
lizywaniu, nie odpowiem na tóm miejscu tak, jakby się 
należało, ze względu na ciebie, panie, i na Metellę. 
Jestem ubogim, ale wolnym obywatelem, i za mc 
w świecie nie poddałbym głowy mojój pod jarzmo nie
woli, chociażby ono bvło ze złota!

Festulus przeszkodził odpowiedzi rozjątrzonego wy
zwoleńca.

/ — Dosyć — rzekł. — Nie trzeba dozwolić na
miętności zapuścić korzenia, bo ogień, który się zby
tecznie rozszerzył, ugasić się nie da, a trudno naprawić 
to, co namiętność zepsuje. Nie chcę działać zbyt po
spiesznie ; niech mi nikt nie czyni zarzutu, że jestem 
ojcem, który niebacznie zniweczył szczęście swego 
dziecka. Zastanowię się nad tem, jak sobie postąpić, 
a’bogowie mi dopomogą. Ty zaś, Plaucie, opuścić 
musisz mój dom aż do chwili, w której stanowczą po
wezmę decyzyą, i nie prędzej wolno ci będzie przestąpić 
próg mój, dopóki sam cię nie zawezwę. Znam cię 
i wiem, że dotrzymasz tego, eo przyobiecasz ; i dla tego 
wymagam od ciebie przysięgi na bogów mścicieli, 
którży krzywoprzysięztwo i złamanie przysięgi surowo 
karzą.

— Przysięgam, jak żądasz — odpowiedział Plautus 
zasmucony. — Z sercem zranionóm opuszczam to miej
sce, a jednak wdzięczny ci jestem, że mi pozostawiasz 
jedyny skarb, który nieszczęśliwego chroni przed roz- 

I paczą, że mi pozostawiasz nadzieję. Żegnam cię, Marku

Festulusie! Zegnam cię, droga Metello; w inną stronę 
kieruję niechętne kroki, ale serce moje tu pozostanie. 
Pochylił się i z uszanowaniem złożył pocałunek na 
śnieżnój ręce dziewicy, poczóm skłonił się przed Festu- 
lusem i zwolna poszedł ku domowi.

— Nie odpychaj go od siebie, ojcze! — zawołała 
Metella błagająco; — z nim ustąpi z domu dobry jego 
geniusz, a demony ciemności wolny będą miały przystęp 
do niego.

— No, to dom wasz nie potrzebował wcale opieki 
Penatów *), których posągi ze złota i słoniowój kości 
ojca dużo kosztowały pieniędzy! — zawołał Milwiusz 
wśród śmiechu. — Zadowolnij się tóm, piękna Metello, 
że Festulus tak łagodnie postąpił sobie z tym chłopa
kiem ! A mnie wierzaj, że miłość moja....

Dziewica zmierzyła wyzwoleńca pogardliwym 
wzrokiem.

— Czy wolno mi odejść do domu, ojcze ? — za
pytała.

— Rozkazuję ci nawet. Udasz się natychmiast do/ 
swoich pokojów i nie będziesz z nich wychodziła bez 
nadzoru — odpowiedział Festulus.

Metella w milczeniu pokłoniła się ojcu. Nie zwra- 
cając wcale uwagi na Milwiusza, z majestatyczną ńo- 
wagą wolnym krokiem udała się ku domowi.

Iskrząćóm okiem patrzał na nią wyzwoleniec; 
brzydką jego twarz wykrzywiła się z gniewu.

— Ty jednakowoż /będziesz moją żoną i gorzko 
odpokutujesz za tę godzinę! — mruknął z cicha do 
siebie.

Festulus zasiadł na ławie, z/ktorej córka jego była 
powstała, i skinieniem ręki dał Milwiuszowi znak, aby 
obok niego zajął miejsce.

— To są cierpienia ojca — rzekł. Przyznam ci 
się, że bardzo niechętnie wydalam Plauta z domu 
i urzędu. Był on jeszcze prawie chłopcem, gdj’ mi go 
przyprowadził Trazymachos, filozof stary, który na
leżał do klientów mego domu. Znalazł on był sierotę 
w odległym zakątku na forum i zajął się jego wycho
waniem. Potrzebowałem właśnie pisarza, więc umie
ściłem go w mojóm biórze wekslarskióm. Byi on wierny 
i bezinteresowny i postępował stopniowo w górę, aż 
został pierwszym w moim domu. Poznałem ja dawno 
już uczucie wzajemne obojga młodych łudzi — bo bystre 
mam oko — i nie odbierając mu nadziei, że kiedyś 
będzie mężem mego dziecka, coraz bardziej przywiązy
wałem go do siebie i do niego interesu....

— To nazywam mądrością dobrego kupca — za

*) Opiekuńczo bogi domu.

wołał Milwiusz ze śmiechem — ale dodał poważnie, 
a twarz jego przybrała pozór troskliwości — czy się 
w swóm zaufaniu nie posunąłeś za daleko? Czy mu 
się zwierzyłeś z tą tajemnicą, która nas wszystkich 
ściślejszym łączy węzłem, a którego duszą jest Sce- 
winsz? W takim bowiem razie nie bylibyśmy ani 
chwili bezpieczni przed zdradą i musielibyśmy się o to 
postarać, ab)- niepowołany jego język zmusić do mil
czenia.

— Plautus nie byłby zdrajcą, chociażby nawet 
o tóm wiedział — odpowiedział Festulus. — Ale nie 
miej obawy, ani jednóm słowem nie wygadałem się 
przed nim; bo już Lucjusz Piso i Scewiusz zanadto 
są nieoględni» jako spiskowcy i już za wielu ludzi wie 
o naszych zamiarach. Jestem w bezustannej trwodze, 
ab)’ się rzecz nie wydała. Przeklinam tę chwilę, w któ
rej się dałem uwieść i za obietnicę, iż mi wolno będzie 
zarządzać bogactwami Scewiusza, przystąpiłem do tego 
nieszczęsnego sprzysiężenia. Jedno nierozważne słowo 
i skinienie podejrzliwego tyrana wystarczą, aby nas. 
wszystkich zgubić.

—- Ja tak samo już myślałem — odparł Milwiusz 
poufnie. — Co mi po łasce Scewiusza ? Co mi po wi
dokach, że po śmierci bezdzietnego bogacza będę jego 
spadkobiercą, jeżeli Neron odbierze mi bogactwa i ży
cie?. Ale cóż począć? Lucyusz Piso jest przyjacielem 
Scewiusza, a słabemu niedołędze schlebia to niezmier
nie, że jest duszą sprzysiężenia. Cofnąć się teraz już 
nie możemy i podwójnie ze mną jesteś związany.

— Jest to jedyne moje dziecię — zauważył Fe
stulus;) odgadując, do czego zmierzały ostatnie słowa — 
i niechętnie zmuszałbym je do małżeństwa.

— Czy jesteś Rzymianinem, Marku? — zawołał 
Milwiusz, podnosząc się gwałtownie z ławy — albo też 
ojcem w greckiój tragedyi? Pomyśl tylko, że będziesz 
teściem skarbów Scewiusza, a Milwiusza weźmiesz jako 
zięcia w przydatku! Córka twoja wnet się pocieszy; 
złoto i jedwabie skuteczną są ponętą dla każdej ko
biety, a ona z pewnością nie będzie stanowiła w tej 
mierze wyjątku.

Festulus potrząsł głową.
— Nie znasz Meteili — rzekł, powstawając. — 

Ale teraz chodź zemną; zdam ci rachunek z ostatnich 
stu worków sesterców, które mi Scewiusz przysłał.

— A które mi ukradł z mego majątku — szepnął 
Milwiusz niedosłyszanym głosem. — Czas położyć ko
niec temu błazeństwu, zanim ten stary niedołęga roz
trwoni swój majątek i mnie pozostawi żebrakiem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Świątobliwości Papieża Leona XIII, KJCMości i cesarza 
austryacko-węgierskiego. Niech żyją!

Naczelny prezes Seydewitz wzuiósl toast na 
cześć Biskupa Herzoga. Obsadzenie wrocławskiej 

it stolicy biskupiej — rzeki mówca — jest dalszym kro
kiem na drodze porozumienia między państwem a Ko
ściołem. Dotychczasowa długoletnia i skuteczua dzia
łalność nowego Biskupa jest rękojmią, że urząd swój 
sprawować będzie ku dobru Kościoła i państwa, że bę
dzie wszędzie szerzył zgodę i pokój i uprawiał te cnoty,
które go zdobią.

Biskup Gleich wzniósł następnie toast na cześć 
konsekratora, Biskupa Krementza, Biskup Kreuieutz zaś 
na cześć dotychczasowego administratora dyecezyi, Bi
skupa Gleicha, i kapituły. Poczem powstał jeszcze raz 
Biskup Herzog i wypił zdrowie naczelnego prezesa.

Druga uczta odbyła się w domu św. Wincentego 
o godzinie 2 głównie dla duchowieństwa i świeckich, 
przybyłych z prowincyi. Z księży byli pomiędzy obecui 
ks- P h i 1 i p p i, proboszcz z Łoukowa, ks. Biernacki 
z Gliwic. Podczas uczty wznoszono różne toasty na 
cześć cesarza, nowego Biskupa (toast ten wzuiósl ks. 
proboszcz Schulz z Tbiemendorf), na cześć obcych Bi-

t skupów itd.
Wioczorom na cześć Biskupa liurzoga odbył się 

korowód z pochodniami, w którym wzięło udział 2506 
osób. Pogoda, niestety, nie zbyt sprzyjała, gdyż deszcz 
zaczął padać. Dwie kapele wojskowo wygrywały pod
czas pochodu. Na czele postępowało w „wichsie“ 15 
przełożonych akademickich stowarzyszeń katolickich 
Winfridia i Uuitas i stowarzyszenia góruoślązkicli 
studentów polskich, następnie katoliccy uauczycielo, ko
mitet, który przygotował przyjęcie dla Biskupa, szlachta 
katolicka, różno stowarzyszenia katolickie itd. Pochód 
zamykała straż oguiowa. Z pochoduiami, których było 
około 500, wystąpili studenci katoliccy. 2000 papiero
wych lampionów w środku pochodu wspanialóm światłem 
oświecało cały pochód. Deputacya ad boc wybrana 
zawiadomiła ks. Biskupa, iż na cześć jego przybył ko
rowód : do Biskupa, który się ukazał na progu pałacu, 
przemówił kupieo K a i s e r, prosząc o błogosławieństwo, 
do czego tćż przychylił się Biskup, przyczein w serde
cznych podziękował słowach za owacyą.

Po odśpiewaniu sześciu zwrotek Te Demu roz- 
szedł się korowód.

Pałac biskupi, katedra i dwa krzyże katedralne, 
wielo kamienic były świetnie iluminowane. Humana- 
cya kamienicy posła dra Pr. Chłapowskiego ogól- 
ną na siebie nwracala uwagę. Porządek na ulicach nie 
został zakłócony.

Proboszczem parafii św. Jadwigi w Berlinie, mia
nowany został ksiądz A ssuianu, proboszcz wojskowy 
z Nissy.

Kanonik wrocławski, ks. i profesor dogmatyki, dr. 
Lit mm er mianowany został protoudtaryuszem apostoł- 

. skim z prawom noszenia oznak biskupich.
— Maizer Journal donosi, iż Biskup limburgski, 

ks. Blum, który od sześciu lat jest na wygnaniu, zo
stał przez cesarza ułaskawiony. W Limburgu samym 
natomiast nic o tćm nie wiadomo. Biskup limburgski 
w dniu 21 bm. obchodził piećdziesięcio-lotui jubileusz 
kapłaństwa (40 zaś lat jest Biskupem).

— Księdzu Reissowi z Rdbenach, wypę
dzonemu z całych Niemiec, radzili lekarze, aby z po
wodu choroby zamieszkał w łagodniejszym klimacie: 
ksiądz Reiss podał prośbę do rządu, by mu było wolno 
zamieszkać w rodziunem mieście Trewirze, lecz z Ber
lina odmowna nadeszła odpowiedź.

— Proboszczów katolickich w Mona- 
sterze zawiadomi! burmistrz tamtejszy, iż w dozorze 
szkólnym pizywrócoue im została praesidium in 
internis. — Z dyecezyi monasterskiój donoszą, iż 
i innym proboszczom przyznano przewodnictwo w dozo
rze szkólnym.

— Książę Bismarck, jak donosi KocZmst/te 
Zty., od kilku tygodni obłożnie jest chory. Brak ape
tytu i bezsenność znacznie go osłabiły: ręce wychn? 
dly. Mimo to kanclerz ma nadzieję, że do Zielonych 
Świątek stan jego zdrowia się polepszy: w takim razie 
wróciłby do Berlina, zkąd w końcu czerwca udałby 
się na kuracyą do Kissingen. Dr. Cohen, lekarz ham- 
burgski, kilkakrotnie odwiedził pacyeuta.

k — Bcrlincr Tageblalt podaje list swego korespon- 
5 denta petersburskiego z następującą sensacyjną wia- 
i domością: Do ambasadora niemieckiego w Peters- 
‘ burgu przyniósł jakiś dystyngowany jegomość list 
< z prośbą, aby to pismo odesłać co prędzej księciu Bis

marckowi. W piśmie do kanclerza niemieckiego było 
ostrzeżenie, aby z cesarskiej rodziny niemieckiej nikt 
na koronacyą do Moskwy nie jeździł, gdyż nihiliści, 
silniejsi niż kiedykolwiek, poczynili wielkie przygotowa
nia do zgładzenia pary i rodziny carskiej wraz z ca
lem otoczeniem koronacyjnym. List ma zawierać takie 
szczegóły, że nie można wątpić o dobrych informacyach 
ostrzegającego anonimu. Tageblatt wierzy w to i wy
raża nadzieję, że następca tronu niemieckiego tam nie 
pojedzie, i powiada zarazem, że koronacyą zapewne znów 
odłożą.

SZWAJCARYA.
* Odbieramy dziś następujące szczegóły tele 

graficzne z uroczystości otwarcia tunelu św. Gotarda:
Baz y le a, 21 maja wieczorem. Dziś o godzinie 

4 po południu przyjmował na dworcu centralnym komi
sarz związkowy gości niemieckich. Na mowę powitalną 
odpowiedział w imieniu delegowanych niemieckich mini
ster Bitter i podziękował za serdeczne przyjęcie. Po 
krótkim przystanku wyruszył pociąg do Lucerny, gdzie 
przybył o godzinie 8 i pół wieczorem. Ludność witała 
gości niemieckich sympatycznemi okrzykami, muzyka 
grała : Die Wacht am Rhein.

Lucerna, 22 maja. Przybyłych tu na uroczy
stość ministrów i innych gości przyjmował prezydent 
Bavier w National Hotel. Z Włoch przybyli tyl
ko ministrowie Baccharini i Acton, z Bawaryi minister 
Crailsheim, z Wyrtembergii minister Mittuacht.

Lucerna, 22 maja, przed południem. Pogoda 
Przepyszna. O godzinie 10 nastąpi wyjazd na Rigi. — 
Pomiędzy gośćmi przybyłymi z Niemiec znajdują się po- 
iiiędzy innymi : ministrowie, Bitter, Bötticher, Hofmanu, 
ambasador Hatzfeld, Delbrück, Lewetzow, Frankenstein, 
Keudell i poseł niemiecki w Bernie, jenerał Röder. —

...zybył także z Berlina poseł szwajcarski v. Ruth.
Jutro odbędzie się bankiet, poczém, jeżeli sprzyjać 

będzie pogoda, nastąpi urzędowe przyjęcie gości zestro- 
uy Rady związkowej, w razie przeciwnym podjętą zo
stanie wycieczka na jezioro i na górę Rigi. Uroczy- 
r riL W ^edyolanie odbędzie się w następującym po- 
ządku: we wtorek wieczorem towarzyska zabawa, urzą- 
z°na przez władze miejskie ; w środę zwiedzanie mia- 
a> po południu przechadzka po Grand Jardin, wieczo

rem bankiet, oświetlenie katedry i koncert w te trze 
La Scala.

V i t z n a u, 22 maja. W wycieczce do Bruunen 
i na Rigi wzięło udział 450 gości z Niemiec i Wioch, 
pomiędzy innymi minister Botticher, dr. Stephan, mar
szałek senatu Techio. Na wszystkich stacyach witano 
gości strzałami z moździerzy i muzyką.

Lucerna. 23 maja. W’ bankiecie wzięło udział 
800 osób. Po prawćj stronie stołu siedział prezydent 
związku, po lewej Teschio, naprzeciwko siedzieli nie
mieccy dolegowaui, ministrowie, dyplomaci i radzcy 
związkowi Prezydent Barier wzuiósl toast na cześć 
cesarza Niemiec, króla Włoch i na pokój pomiędzy 
Germanami a Włochami. Dyrektor tunelu św. Go- 
tarda, p. Jingg wzniósł toast na cześć przyszłego wiel
kiego związku pokoju. Roeder pił na cześć siły ży- 
wotnój i energii narodu szwajcarskiego. Marsza
łek Lewetzow przypomniał słowa cesarza, wypowie
dziane na duiu 11 stycznia roku 1871: następcy moi 
będą pomuożycielami cesarstwa pod względem pomyślno
ści, wolności, uobyczajenia. Cesarz i państwo uiemio- 
ckie cieszy się z dokonania dzieła olbrzymiego. Po 
tych słowach wzniósł toast na cześć robotników i dy
rekcji tunelu św. Gotarda. Po bankiecie oświetlono 
szczyty okolicznych gór. Dziś wyjazd do Medyolauu.

ANGLIA.
* Londyński dzienuik Frcemanna ogłasza długie 

sprawozdanie z morderstwa, popełnionego w Dublinie. 
Sprawozdanie to nadesłał podobno wspomnianemu dzien
nikowi pocztą jeden z morderców i skreślił w nióm za
razem historyą irlaudzkicb sądów tajnych. Oto jedeu 
ustęp z ciekawego tego dokumentu:

Po zamianowauiu lorda Fryderyka Cavendish na 
ministra dla Irluudyi zwołanóm zostało tajne posiedze
nie, na któróm przewodniczący wniósł o zamordowanie 
rzeczonogo ministra, a to z tego powodu, że tenże re
prezentował zasadę, która nie może być oierpiuną. Ze
branie postanowiło nie zabijać Cavendiba, tylko go upro
wadzić, gdyby jednak miał stawiać opór, miał zostać 
zamordowany. Tak samo miało być darowanem życie 
Burkomu i tylko wtedy miat zostać zabity, gdyby miał 
przeszkadzać uprowadzeniu Cavondisha.

W dalszym ciągu opowiada sprawozdanie, jak się 
wysiani siepacze sposobili do wykonania zamachu i tak 
opisuje walkę z napadniętymi: Burke walczył jak ty
grys ; Cavendish bronił się także dzielnie i był tak 
szlachetny, że nie wzywał pomocy. Ostatnie jego sio 
wa brzmiały; „Przebaczam wam, pomyślność i pokój 
dla biednój Irlandyi.“ Po dokonanym zamachu przybyli 
mordercy na miejsce schadzki, gdzie im ułatwiono da
lszą ucieczkę. Spiskowcy wznieśli toast na cześć zamor
dowanych ministrów. Kilku z morderców znajdowało 
się na pogrzebie Burkiego, poczóm uszli do Anglii, je
dni przebrani za doktorów, drudzy za duchownych, 
oficerów lub marynarzy. Dziennik Frcemanna dodaje 
ze swój strony uwagę, żo sprawozdanie to, mimo nie
prawdopodobieństwa, ma przecież pewne cechy auten
tyczności.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 22 maja Do PoZiź. Corresp. telegra 

fują z Galaczu: Delegowani europejskiej komisyi dunaj- 
skiej złożyli w dniu 20 bm. ratifikacye akt, dodanych 
do aktu międzynarodowego z r. 1865. Na posiedzeniu 
z dnia 19 bm. przyjęła komisya część drugą (B) regu
laminu, odnoszącą się do żeglugi na środkowym Du
naju. Dziś przyjść ma pod obrady projekt Barróra; 
pomiędzy członkami komisyi panuje to przekonanie, że 
z wyjątkiem delegata rumuńskiego, przyjtnie komisya 
jednogłośnie projekt.

— Izba panów przyjęła dziś bez rozpraw kredyt 
paeyfikacyjny i uchwaliła taryfę celną według brzmie
nia projektu rządowego, odrzuciwszy uchwaloną przez 
Izbę deputowanych zmianę co do cła od zboża.

Rzym, 22 maja. Izba deputowanych przyjęła 
na wniosek dep. Massari i towarzyszy porządek dzienny, 
wyrażający radość parlamentu, rządu i narodu włoskie
go z powodu ukończenia tunelu św. Gotarda, jako wiel
kiego dzieła cywilizacji, i uznający zasługę tych wszy
stkich, którzy do ukończenia dzieła tego się przyczynili.

Stockholm, 22 maja. Dziś po południu za
mknięty został sejm szwedzki.

Ostatnie telegramy.
Kair, 22 maja. Malett i Sienkiewicz nie sta

wili dotąd urzędowo żadnych warunków. Tymczasem 
konsul francuski w Kairze, p. Monge, usiłował poufnie 
nakłonić jenerałów egipskich wraz z Arabi beyem do 
dobrowolnego opuszczenia kraju, przyczein przyrzekał, 
iż pobierać będą i nadal żołd odpowiednio do stopnia. 
Z powodu tego odbył Arabi bey trzygodzinną konferen
cją z Sienkiewiczem.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek dnia 23 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał tajnemu wyż
szemu radzcy górniczemu Bendermannowi w Berlinie 
przy przejściu jego w stan spoczynku tytuł rzeczywistego 
tajnego wyższego radzcy górniczego z rangą radzcy pierw
szej klasy.

* Z Górczyna wysłano w zeszły piątek petycyą 
w sprawie p. Luxa do naczelnego prezesa. Podpisów ze
brało się przeszło 200.

* Na księży na Syberyi. Z przeniesienia 125 m. 
Dziś nadesłali : ksiądz prób. George z Połajewa 20 marek. 
Razem 145 marek.

* Na fundusz sierót polskich imienia Matki 
Bernardy Morawskiej. Z przeniesienia 86 marek. Dziś 
odebraliśmy 3,50 mrk., zebranych w wesołćm towarzystwie. 
Razem 89 marek 50 fen.

* Ciągnienie 2 klasy 166 król, pruskiej loteryi kla
sowej rozpocznie się 30 bm. o godzinie 8 z raua. Losy 
odnowić należy do 26 bm. godziny 6 wieczorem.

* Majówka Towarzystwa Młodych Przemysłowców 
odbędzie się 25 czerwca rb. na Miasteczku.

* Za przykładem rektora szkeły chwaliszewskiéj p. 
Schefflera poszedł inspektor szkólny powiatu gnieźnień
skiego p. K 1 e h w e. Pod dniem 30 z. m. wydał on roz- 
porządzehie, w któróm pisze, że przekonawszy się, iż nau-

* 2 powoda ogromnego wzrostu emigrantów żydo
wskich x Rosji widział się komitet niemiecki zniewolonym 
ogłosić, ¡ł tylko takich żydów t kspedyować będzie, którzy 
zostali przez ludność z własnych siedzib wypędzeni, lub 
których własność i mienie zburzone lob zrabowane zostały. 
Z tych zaś jeszcze te osoby otrzymają wsparcie, które 
fizycznie zdolne są siebie i swoich utrzymać.

* Sprawa Bgczeplonla ospy. List P. A. Taylor'a 
do dr. Carpenters p. t. „Erreurs courantes sur la vaccine", 
jest te broszurka wydam pierwotnie w Angin przez towa
rzystwo przeciwników siczepienia ospy ochronoćj i rozrzu
cona w licznych egzemplarzach, celem zdobywania zwolen
ników agitacji przeciw wynalazkowi Jeunera. Tego rodzaju 
prozelici jak p. Taylor me są nowością w dziejach nauki — 
zdobywają ich sobie chętnie i dobrze są widziani w obozie 
antiwakcyniztów dla tego, że jako nawróceni wywierają 
pewien urok na umysły ludzi niefachowych. — P. Taylor 
należał w roku 1871 do komisyi parlamentarnój, która się 
za szczepieniem oświadczyła, dziś zaś odwołuje swój rze
komy błąd i przechodzi do przeciwnego obozu. Nowych 
argumentów p. Taylor nie przytacza — znamy je już z pu
blikacji niemieckich antywakcyuiatów, którzy także sprawy 
uie zasypiają i od czasu do czasu wobec parlamentu ber
lińskiego występują z petycyami o zniesienie prawa z roku 
1874, normującego obowiązkowe szczep.enie ospy. Nie 
przesądzając wyniku walki, jaka się obecnie toczy w całej 
Europie na tóm polu, przyzuać musiiny antywakcynistom 
w tym puukcie racją, żo prawo niemieckie z roku 1874, 
nałożywszy u a rodziców bezwarunkowy obowiązek wakeyuo- 
wania dzieci po dwakroć w ciągu ich życia, nie postarało 
się rówuocześ.iie zasłonić społeczeństwa przed niebezpie
czeństwami, jakie z rygorystycznego a szablonowego zasto
sowania tegoż prawa dla zdtowia ludzkiego wynikną mogą. 
Faktem je4 bowiem, żo przy obowiązkowóm szczopieniu eu 
masse przeszczepiają się z dzieci na dzioci uio tylko to 
choroby, które się zwiastują w krótkim już po zaszczepie
niu czasie, a których przoszczopiauia przy pewuóm zmo
dyfikowaniu obowiązkowogo prawa możuaby uniknąć, ale
i takie choroby, które w pospiechu tłumnego szczepienia 
uio rozpoznane, jadom swoim zatruwają organizm zwolna, 
a w późniejszych życia okresach z całą występują grozą. 
Tu należy gruźlica (suchoty), o którój w ciągu biożącego 
właśnie miesiąca dowiedzieliśmy się rzeczy, mogących na 
całą sprawę szczepienia ospy bardzo jaskrawe rzucić świa
tło. Tyczy się to przodewszjstkióm faktu, oksporyraon- 
tami Rudolfa Kocha stwierdzonego, że nawet w gru
czołach limfatycznych u dzioci skrufulicznych już za
warte są hakterye, stanowiące istotę gruźlicy. A żo 
do odbierania limfy służą zwykle dzioci niższych warstw 
społecznych, gdzie rzadko które dziecko przynajinuiój 
skrofuliczne nie jest, przeto łatwo pojąć, że choroba ta 
w tak bliskióm pokrewieóitwie ze suchotami będąca, prze
chodzi masami z dziecka na dziecko, a tym sposobem 
prawo nietylko chybia colu, ale nadto ułatwia powstawanie 
i rozrost tój morderczój klęski społecznój, którą stanowią 
suchoty. Jako jedyny środek przociwko przeszczepianiu 
chorób wraz z ospą ludzką, uważamy obecnie w szczepie
niu ospy zwierzęcej, mianowicie krowiój, hodowanej na cie
lętach, rozumie się zdrowych. Ponieważ atoli hodowanie 
tój ospy połączone jest ze zuacznemi kosztami, a ztąd 
z dobrodziejstwa tego uboższa ludność dotychczas korzystać 
nie może, więc i tu rząd, czy roprezentacya kraju, ustano
wiwszy prawo z r. 1874, pomyśleć powinna o tein, aby 
ospa zwierzęca na koszt publiczny stała się przystępną 
dla wszystkich bez wyjątku.

* Kalendarz. Jutro w środę dniaj 24 maja, św. 
Joanny wd. Wschód, słońca o godzinie 3 minut 
54. Zachód o godzinie 8.

Długość dnia 16 godzin 6 minut.
Wypadki historyczne. 1543 Śmierć Mikołaja 

Kopernika. — 1792 Konfederacya Targowicka. — 1826 
Obchód pogrzebowy w Warszawio cara Aleksandra.

czjciele jego obwodu inspekcyjnego w unędowych dokumen
tach bardzo często pigzą imiona polską pisownią, zabrania 
im na przysłość tego. Wedle istniejących praw i przepi
sów uważa to bowiem za niedozwolone i dla tego nakazuje, 
aby we wszystkich urzędowych dokumentach imiona pisane 
były tylko niemiecką pisownią a więc n. p. Joseph, Peter, 
Katbirina itd.

Prócz tego uważa, że polskie pisanie pierwotnie nie
mieckich nazwisk jest również prawnie nie dozwolone. Naj
wyższy rozkaz gabinetowy z dnia 15 kwietnia 1882 r. nie 
pozwala, jak przytacza, zmieniać imion familijnych a na do
wolną ich zmianę uakłada karę. Za dowolną zaś zmianę 
uważa te, jeżeli niemieckie nazwisko Schultz pisanćm bywa 
Stule, albo Lehman, Lyman. Ponieważ szkoła, tak kończy 
swoje rozporządzenie, nie powinna przekraczać prawa, przeto 
nakazuje, aby we wszystkich urzędowych dokumentach na- 
zwizka familijne, będące niemieckiego pochodzenia, pisane 
były niemiecką pisowuią. W razach wątpliwych mają się 
nauczyciele odnieść do niego po dueyzyą.

Nie rozwodzimy się nad tóm oryginaluóin w swojćm 
rodzaju rozporządzeniem; uczyniliśmy to już swego czasu, 
gdyśmy donosili u podobnóm rozporządzeniu p. Schefllera.

* W sobotę przejeżdżało przoz Poznań do Ameryki 
20 a w poniedziałek 30 włościan z prowincyi.

* Biloty tmsonowo, ważne przoz sześć tygodni do 
uiiojsc kąpielowych nad Bałtykiem, wydajo kelój górno- 
ślązka na stacyach: Wrocław (dworce górnoślązki i dol- 
no-ślązko-marchijski), Kissa, Opól o. Racibórz i Po- 
zn u ń, i to: do Koło brzeg a od 15 bm., do Sobót 
(Zoppot), Elbląga (Kahlberg), Świno ni tt n de, W o li
ga st, Gryfia, Strulsuudod 1 czerwca. Wydawanio 
takich bilotów trwać będzio do 15 września. Bezpłatnie 
przewozi kolój pakunek, ważący 25 kilogr. Podczas jazdy 
wolno podróż raz przerwać

* OHObora, wybierającym się do wód w La n dek 
i R o i n o r z zrobiły urzędy kolejowe i pocztowo to uła- 
twionie, że począwszy od dnia 1 czerwca wydawano będą 
bilety na całą podróż włącznie opłaty pocztowój, do 
Laudek i lteiners na następujących dworcach: w Poznaniu, 
Starogardzie, Krzyżu, Toruniu, Bydgoszczy, Gnioźnie, Ino
wrocławiu, Lesznie, Rawiczu, Wrocławiu, Brzegu, Opolu 
i Koźlu. Kupiony bilet uprawnia do zabrania ze sobą 
bezpłatnie 20 kilo pakunku. Wracając z pomienionych 
wód można takżo na miejscu kupić sobie bilet na podróż 
do domu.

* W nujnowHzym numorzo tygodnika Ilustrowa
ne,go znajduje się krótki lecz wdzięcznie napisany życiorys 
wraz z portretem msgra dr. PI. Stablewskiego, 
proboszcza wrzesińskiego, posła na sejm pruski.

* Tolografować wolno w następusących językach 
(pisać należy w każdym razio łacińskieini literami): w an
gielskim, armeńskim, bułgarskim, czeskim, duńskim, flamandz
kim, francuskim, greckim, hebrajskim, hiszpańskim, holen
derskim, illyryjskim, japońskim, kroackim, łacińskim, por
tugalskim, polskim, rosyjskim, rumuńskim, ruskim, serbskim, 
słowackim, słowieńskim, szwedzkim, tureckim. Cyfrowane 
dopesze płacą się według osobnej taksy.

t Sp. Aleksander Langiewicz, powszechnie szano
wany kupiec w Witkowie, brat dyktatora Maryaua i zmar
łego przed kilku laty lekarza, zmarł wczoraj w Witko
wie. lt. i. p.

* W Paradyżu odbył się w dniach od 15—18 bm. 
egzamin abituryencki seminarzystów. Z 28 uczniów semi- 
naryuru otrzymało patent 26, a z 4 ekstraneuszów 2. 
Trzech abituryentów było stypendystami Towarzystwa Po
mocy Naukowej imienia Karola Marcinkowskiego. W se- 
mwaryum znajduje się ogółem 7 stypeudyatów Towa
rzystwa.

* Piszą nam z Wrocławia, żo tamże wczoraj mieli 
posłuchanie u księcia Biskupa redaktorzy pism katolickich I 
na Slązkn. Było ich 12, jedenastu Niemców i jeden Po
lak, redaktor Katolika, ks. lic. Radziejowski. — Ks. Bi
skup dr. Krcmentz i ks. Biskup Namszanowski opuścili 
Wrocław i udali się, pierwszy do Berlina a drugi do Oli
wy. — Ks. Dr. Laommer z Wrocławia został mianowany pro- 
tonotaryuszem Apostolskim i Prałatem papiezkim trzeciogo 
rzędu. Prałaci tego stopnia stoją we „familia sacra“ tuż 
po kardynałach.

* W nocy 15 na 16 okradziono kościół katolicki w 
Stamborku (Frachonberg). Skradziono srebną, grubo złoconą 
monstracyą z futerałem, 4 srebrne grubo złocone kielichy, 
srebrny pacyfikał, srebrny krzyż obsadzony brylantami, 
srebrne podstawki itp.

t Marszałok Ignacy Łopaciński umarł w swoim 
dziedzicznym majątku Saryga na Litwie w późnym wieku. 
Zmarły cieszył się ogólnym szacunkiem, zaufaniem i mi
łością wszystkich kół obywatelskich.

* Pożar w Kownie wybuchł — jak donoszą — 
w uroczystość Wniebowstąpienia Pańskiego około 3 godziny 
z południa w fabryce tytóniu. Północny wiatr, dmący dość 
gwałtownie, rozniósł ogień w sąsiedztwo, a w kilka godzin 
całe staro miasto przedstawiało morze płomieni. Straż 
ogniowa jest w Kownie bardzo licho zorganizowana, pumpy 
i sikawki liche, — wody wielki był niedostatek a promie
nie wody nawet ti- dachy nie sięgały. Spaliło się około 
300 domów, pomiędzy niemi 200 żydowskich. W pomoc 
przybyła straż ogniowa z Szawel i Wilna, i przygasiła 
ogień w piątek. Zgliszcza i ruiny przedstawiają okropny 
widok; spłonęło wiele magazynów i składów, z których nie 
wiele uratowano. Straty wynoszą kilka milionów rubli; 
kilka tysięcy ludzi, po większój części biednych Żydów, po
zostało bez dachu i mienia. Mało kto był zabezpieczony, 
z powodu wysokości opłaty. Przy ratowaniu kradziono 
potężnie, w czem nietylko włóczęgi, ale i żołnierze 
straż pełuiący, udział brali. Kilka osób spłonęło w ognin. 
Beda wielka, płacze i krzyki rozlegają się daleko. Are
sztowano kilka osób podejrzanych o podpalenie.

* Przedsiębiorca teatru w Pawlowsku p. Łukowicz 
uorganizował towarzystwo dramatyczne polskie, które dawać 
będzie przedstawienia przez pięć lub sześć tygodni. Zaan
gażował on do niego na pewien czas, kilku pierwszorzędnych 
artystów oraz kilka artystek krakowskiego teatru, którzy już 
we wtorek dnia 23 maja puszczają się w drogę do Pe
tersburga. Przedstawienia towarzystwa dramatycznego pol
skiego w teatrze Pawłowskim rozpocząć się mają dnia 
27 maja; celem ich ma być dostarczenie licznym Polakom 
zamieszkałym w Petersburgu, a osiedlającym się na lato 
w wiłach w Pawłowskn, sposobności uczęszczania na pol
skie widowiska oraz zaznajomienie ich z nowoczesną lite
raturą dramatyczną polską. Jak już dawnićj donosiliśmy, 
p. Hoffmannowa zaproszoną została na szereg gościnnych 
występów do teatru Pawłowskiego. Rozpoczną się one w 
pierwszej połowie czerwca. — Teatr w Pawłowku jest 
nadzwyczaj wykwintnie urządzony, a położony wśród wspa
niałego parku. I teatr i park są własnością W. Księcia 
Konstantego. W około rozrzucone są wile, które wyższe 
warstwy społeczne a mianowicie polskie rodziny zamie
szkują. podczas lata. Jest umyślnie wybudowana kolej z 
Peterburga do Pawłowska, którą jedzie się pół godziny, 
artyści polskiego towarzystwa dramatycznego w Pawlowsku, 
mają zapewnione bilety gratis na tej kolei.

WIADOMOŚCI LITERACKiE.

* La Langue des Tziganes Slovaques 
par lo dr. Ant. Halina, Prof, agrégé à l’Universitô 
de Leopol. l’osen I. K. Zupański Editeur 1882. Prof, 
dr. Kaima, Wielkopolanin, znany z licznych prac nauko
wych z dziedziny filologii i lingwistyki, podróżował przez 
dłuższy czas po krajach słowiańskich; — przy tój sposo
bności poznał bliżej cyganów, osiadłych pomiędzy Słowa
kami, i przyswoił sobie ich język. Owocem tych obserwa
cji i dalszych studyów jest powyżej zacytowana książka, 
to jest nauka o formach cygańskich wyrazów, czyli słowo- 
twórstwo cygańskie. Całość podzielona na naukę o po
szczególnych częściach mowy, — dodatek z próbami kilka- 
uastu pieśni i opowieści cygańskich, oraz słowniczek naj- 
używańszych wyrazów tego ludu. Dziełko wydane jest po 
francusku i przypisane J. O. księdzu prałatowi Edmundowi 
księciu liadsiwiłłowi, jako „dowód wdzięczności 
Autora.“

Zauważyć winniśmy, że autor zajmuje się wyłącznie 
językiem cyganów słowackich, i że chociaż po roku 1874, 
w którym badania swoje spisał, rozszerzył zakres swych 
studyów na cyganów serbskich, bułgarskich i polskich, 
oraz po przeczytaniu prac Miklosicza w kilku punktach 
zdanio swoje zmienił — pozostawił pracę swoję niezmie
nioną, gdyż nie chodzi mu tyło o podanie swych subiekty
wnych zapatrywań, jak raczej o objektywne przedstawie
nie materyalnych zasobów języka Cyganów słowackich.

Ze wstępu dowiadujemy się, że Cyganie słowaccy, 
których język pierwotnie ograniczał się jedynie na świat ze
wnętrzny, przyswoili sobie wiele wyrazów słowackich. I tak 
pacierz i modlitwy odmawiają po słowacku, narzędzia rol
nicze nazywają słowackiemi wyrazami, liczebniki po nad 
1000 mają od Słowaków, a i formę liczebników, dystrybu- 
tywów wzięli od tegoż ludu.

Miło nam zapisać, że i w tym kierunku rodacy nasi 
dawają się poznać uczonemu światu, że dr. Kalina wyprze
dził właściwie na tóm polu znakomitego slawistę Miklosicza. 
Podobno dr. Izydor Kojiernżcfci przygotowuje w Paryżu 
wydanie całkowitego słownika cygańskiego.

* Niwa, znany dwutygodnik warszawski, w zeszycie 
z dnia 15 maja podaje ocenienie ostatniego Bocznika Po
znańskiego towarzystwa Przyjaciół Nauk pióra wytrawnego 
pisarza, ukrytego pod pseudonimem,,Łada.“ Recenzyata na
pisana z ywą sympatyą dla instytucyi, „którój niezwykłe 
warunki bytu otaczającego ją społeczeństwa nadają wyjąt
kową ważność i stanowisko,“ zapewnia, że „nie tylko w po
bliżu losy jój i prace zuajdują głęboki i serdeczny od
dźwięk.“ Oddając zasłużone pochwały cennym rozprawom, 
pomieszczonym w Xltvm roczniku, dalekim jest jednak p. 
Łada od panegiryczności. Świadczy o tóm ustęp, poświę
cony ważuój pracy ks. kan. Korytkowskiego, którój nio 
szczędzi gorącego uznania, lecz zarazem wytyka, że zbytnie 
natłoczenie faktów bez podziału i ugrupowania, oraz po-

I mięszanie rzeczy głównych z podrzędnemi utrudniają nieco 
I wytworzenie sobie pojęcia o całości.



• 2 dniem I llpea 1SS2 i. wyjdzie Cennik monet, medali 
itd. itd., wystawionych na sprzedaż lub też do nabywania po- 
sinkiwanTch. Celom tej pierwszej w nsszym kraju publikacji 
joat ta • obiełeme niedostatkowi podobnego organu, jakim jeBt 
,.Nuiniguialiacher Verkehr,“ wydawany przez C. G. Thietnego 
w Lipsku, pośredniczący między kupującymi i sprzedają ymi 
monety, medale, dzieła numizmatyczne i starożytności. Głownem 
zaś zadaniom jego będzie numizmatyka polska i słowiańska, lecz 
także i innych starożytnych i nowożytnych narodów. Cennik 
ten wychodzić będzie co kwartał. Prenumerata wraz z prze
syłką rocznie 2 złr. 2 ruble — 4 marki, kwartalnie 60 cent. 
— 60 kop. — X marka. Preuumeratę najdogodniej przesyłać 
przekazem lub też markami pocztowemi pod adresem: Kurna
towski et Comp. w Krakowie Życzący sobie sprzedać monety 
i t. d. raczą nadesłać je franco wraz z dokładnym opisom 
i umiarkowaną ceną najdalej do 15 czerwca rb., aby jeszcze 
w pierwszym numerze cennika umieszczono być mogły. Pienią
dze otrzymano za sprzedane monety bezzwłocznie wysłane zo
staną po strąceniu 10 proc, na admiuistracyą. Wszelkich bliż
szych objaśnień udziela: Kurnatowski et Comp. w Krakowie.

— Statystyka.) — Kronika polityczna. — Odpowiedzi Redakcyi. 
Zadan e szachowe Nr. 166. — Bibliografia. — Zadanio konikowe 
Nr 102. — Ryciny: Kreusa. Z obrazu G. Jacobidesa. — Ale
ksander Sadowski. — W kuźni. Z obrazu Piochowskiego. — Wi
doki Zamościa. Rysował P. Brzozowski. — Dodatek: Henryka 
Tempie, przez Benjamina Disraelogo (lorda Boaconsfielda). 
Przekład Józefa Praekiego (ark. 11). — Na żądanie wysyła 
się prospekt i numer na okaz bezpłatnie.

* Hołdy pruskie składane królom polskim Wielkie dzieło 
Matejki, wystawione obecnie w salonie artystycznym Ungra w War
szawie, dało pobop znanemu badaczowi historycznemu p. Cezaremu 
Pi> rnackieniu do napisania mouograiii wszystkich hołdów pruskich, 
których w ególe było sześć. Spora broszura p. Biernackiego, 
zupełnie wyczerpująca przedmiot, wktótco się ukażo na widok 
publiczny.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 22 maja.

BAZAR. Fanie Rakowska z Koszut i Ginterowi z Królestwa 
Polskiego, Skarżyński z Miedzianowa, Ilobrzycki z Włó
kien, Moszczeński z Niemczynka, ks. prób. Zawadzki 
z Bukownicy, hr. Mielżyński z Wielkiój Łęki, Dobrzy- 
cki z żoną z Królestwa Polskiego, dr. Szułdrzyński 
z żoną z Sternik.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. prób. Framski 
z Popowa Kościelnego, ks. Bobowski z Lutyni, Bobo
wski z Kościana, Dobrowolski z Nioborza, pani Fran
kowska z córką z Kaczkowa, Waszkiewicz z Królestwa 
Polskiego, Freudonstoin z Berlina, Konopiński z Śremu.

Bpiawosdanie giełdowe. — Poznań 93 maja 
4°;,- listy zastawne poznańskie 100,50. 4*/, listy rentowe pozn 
100.50. 5’/, powiatowo obhgacye 106,—, 41/,’/, powiatowej 
obligacjo —,—, 3*Z,% ślązkie listy zastawna —4*/. 
górląsbie listy rent- 100,80. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol
nie**) 76,50, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowo 70,—, Po
znański lank prowincjonalny 122.—. i'1, pożyczka pabstw.

pro-’’’» różyczka nkocsolid. 104,80, 3*/,ł/« oblig. 
Msrchijsko-pozn. 38,—. Marchijsk.-pozn. 

120,25 Starogradzk o-pozn. k. ż 103,—- 
170,10, Polskie likw. listy 54,50, Rosyjskie 
arek

101.80 1’7,‘G 
długu patat w. 98,80. 
k. ż 5®/. akr. saki. 
Austr. noty bankowi 
bankowe noty 207,—

Bydgoszcz 22 maja.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszec aa niezm, jaano-cieuna 200- 212 pl.. ciemniej
sza i szklista 215—220 poślednia —,— płac.

Zyto epok., w miejscu krajowe piękne 145—150 pł., po
ślednie —,— płac.

Jęczmień nem., piękny do browarów 145—155 płac, 
wielki i drobny 125 -145 płc

O w i e a w miejscu 135— 145 pł
Groch wrzący 160-180, na paszę 140 — 150
Okowita za 100 litr, a 100®/e 42,25—42,75 pl

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 48 1 zawiera: 
Reforma Zakonu Bazylianów w Polsce, dokonana przez Ojca św. 
Leona XIII. — Przygotowanie dzieci do pierwszej Komunii św. 
(dok.) — Kronika ayecesalna i sagran.: Poznań: t ks. Gołaś.
— Kościół unicki w Galicy i. — Dyeoezye polskie: Konsokraoya i 
intronizacya ks. Biskupa Soleckiego. — Rzym: Posłuchania u Ojca 
św. — Wied. Kasper del Buffalo. — Wiadomości potoczne. — 
Francya: Kongres katolików. — Szkoły ateistyczne. — Portugalia: 
Obchód rocznicy śmierci Pombala. — Hiszpania: Jubileusz Murilio- 
go. — Ameryka: Świątynio polskie. — Kwestye teolog.: Asporsya.
— Rubrycelę dyccozalną czy wolno poprawiać? — Dekretu iw. 
Kongregacyi: Dispensatiuiiis matrimonii. -- Monitum S. Poenitont.
— 1’iśmiennictwo kościelne: Dziojo cudownego obrazu N. Maryi 
P. i kościoła w Tursku. — Z literatury zagranicznej — llozmai- 
toici: Stowarzyszenia kapłańskie II. — Oyloszenia.

* Ziemianina wyszedł numer 20 1 zawiera: Ozy hodowa
nie sosny austryackićj, sosny Woyiuoutha i akacyi w naszym 
kraju doprowadziło do pewnych rezultatów i w jakich razach 
okazało się korzystnóm ? W. Swinarski. — Środki i sposoby 
przywrócenia zyskownego chowu inwontarza. — Wystawa bydła 
opasowego w Borlinie. — Echa rolnicze z Królestwa i Rosyi IV.
— Kronika rolnicza i rozmaitości. — Wiadomości handlowe.
— Jarmarki.; — W sprawie kursów gorzGniczych w Żabikowio.
— Ogłoszenia.

* Wędrowca wyszedł numer 19 1 zawiera: Z, podróży po 
Jfikronezyi. Notaty zebrane w latach 1870 do 1880. Przez J. 
Kubarego (d. o. z drzewer.) Ludność polska na Śląsku (d. c.) — 
Powstanio gór i lądów, przoz prof. Wł. Boberskiego. - List 
fundacyjny „Macierzy polskiej.“ — Księgozbiory w Stambulo. — 
Nowa Gwinea. — Kronika geograficzna — Nowości : zagra
niczne. — Nekrologia. -- Dla nauki i rozrywki. — Korespon- 
doneya od redakcyi. — W dodatku: Narzeczona żeglarza, po
wieść z angielskiego, przekład Zofii Sokołowskiej (c. d.). — 
Ogłoszenia.

* Tygodnik powszechny, pismo ilustrowcne, wszelkim 
gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcono Nr. 21 
zawiera: Aleksander Sadowski, przez dra Antoniego J. — Do 
Teofila Lenartowicza (wiersz) przez Sewerynę Duchińską — Świe
tne interesa, opowiedziane przez autora „Kłopotów Starego Ko
mendanta.“ — Jeden ze szczepów zaslużonogo rodu. Opowiada
nie z XVIII wieku, przez itr. AntoniegoJ. — Dwaj literaci, no
welka przez Elizę Krasnohorską, tlómaczyła z czeskiego Helena 
K. Zamość. — Odwiedziny Nordenskjolda u Czukczów. — Kreuza
— S. p. Antoni Szabrański. — Rozmaitości (Rzeczy społeczne.
— Literatura i nauka. — Teatr i sztuki piękne. — Nekrologia.

ztwbtosh—w——waw—sa——m———w* s

W piątek dnia 26 b. ni. o godzinie 11 sprzeda pułk 
artyloryi pniowej nr. 20 na placu Działowym wyranżorowa- 
nogo konia.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin 22 maja. (Targowica centralna. Spra
wozdanie banku ról niczego w Borlinie). Na sprze
daż spędzono 4803 sztuk bydła rogatego. 7715 nierogacizny, 
22118 cieląt, 15,707 skopów. - Dzisiejszy spęd by dl a roga
tego przewyższał wszystkio dotychczasowo. Interes szedł słał o 
po nieco niższych tonach. Niesprzedano naturalnie wiolo, gdyż 
tutejsi rzoźnicy jak i eksportorzy, pomimo żo wiolo potrzebo
wali, nio zdołali tak znacznego sj ędu zakupić. Płacono za I 
gatunok (angielskie i holenderskie bydło krzyżowane, jałowice 
i delikatne krowy ponad 12 ctr oraz za młode śląskie woł- 
czaki) 30 36,1 za II 24 -27 mrk., za III 20-22 mrk. i za 
IV 18—20 mrk. za 100 funt, wagi żywej. — Nierogaci
zny spędzono więcej, aniżeli w zeszłym tygodniu, w skutek 
czego interes przy po znaczni« zniżonych eonach szedł bardzo 
słabe. Płacono za najlepsze nieklemburgskio 52- 53 mrk., za 
delikatno i ciężkio pomorskie 50-52 mrk., za lżejszo (Son- 
gory) 48-49 mrk., za rosyjskio według dobroci 44 50 mrk. 
za 100 funt, wagi żywej pray 20 pret. tary; za bakońskio 
płacono 56—58 m. przy 40- 50 pi t tary. — Interes w cie
lę t a c h pomimo wiolkiogo spędu poszedł zadowalająco po eo
nach zoszlotygodniowych; płacono za gatunok I 45 mrk. za śre
dnio 33—36, poślednie 22 —24 m. za 100 funt, wagi żywej. — 
Również zadowalniająco poszedł interes wskopach. Eksporterzy 
zakupili już wczoraj i przedwczoraj wiele na rachunek Londynu 
i Paryża, tak że dziś była mniejsza tylko część na targu. Pła
cono za najlpsze jagnięta 35 mrk., za takież skopy 32 — 34 
mrk., za towar średni 22-26, za towar pośledni 18—20 mrk. 
za 100 funt, wagi żywej). — Bank rolniczy i jego interesenci 
spędzili 503 sztuk bydła rogatego, 726 nierogacizny, 162 cie
ląt, 1783 skopów, ogólnej wartości około 267,000 mrk.

Poznań 23 maja 1882
Okowita (z beczką) pr. 100 I. ; lO.OOOSo •'"wias. Wy

powiedziano 10,000, litrów, cena wypowiedzenia 44.30 marek 
maj 44,30, czerwiec 44,50, lipiec 45,20, sierpień 45,70, wrzesień 
46,— , w miejscu bez beczki 43,90.

Wroniaw 22 maja 1882.
Zyto (z* 2000 funt.) wyżej, wypow.-----cent. Cena

wypowiedziana —,—- pic., maj 142,— pł *. — żąd., maj-czerwiec 
142, - płc. — żąd., czerwiec-lipiec 141,— płc.. lipiec-sierpień 
142, - płc., wrzesień-paźdzlernik 143—143.50 płó.

Pszenica, Wyp. - e«nt.. na maj 216 żąd.
O w i u g.'\Vypowicdziauo 1000 ceut.. na maj 131,— żąd., 

maj-czerwiec 131,— żąd., czerwiec-lipiec 131,— żąd.
11 z o p. Wyp. —,— ctr., maj 270 żąd., - pł.
01 ćj rzep io wy stule, wypow. —cent, w mięsni

58.50 żąd , —płc., maj 57, - pł«., - Żąd., maj-czerwiec
56.50 żąd., wrzogioń-pAŻdz. 54,75 żąd., 54,50 płac., październik- 
listopnd 55,50 żąd.

0 ko w i ta stało, wypowiedziano 18,000 litr., w miej- 
g,„i ,— żąd. i płacono, maj 45,50 płacono, maj-czorwioe 45,51 
płacono, czerwiec-lipiec 45.70 płacono, lipiec-sierpień 46 50 płc., 
aierpioń-wrzesioń 47,— żąd., wrzesień-pażdziernik 47.— żądano, 
paźuzioi nik-listopad 40,50 pł ., listupad-grudzicu 46,30; żąd.

Cena wypowiedziana na 23 maja: żyt» 142,— mrk., 
pszenica 216.— m.. owies 131,— turk., rzop 270 mrk., olój rzo- 
piowy 57,—, okowita 45,50 mrk.

Berlin 22 maj» sprawozdani» urzędowe.) P s z e n i c ż 
za 1000 kilogr w miejscu Miano 200—236 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 226,5 —223.5: na maj-czerwiec płacono 
218,0, na czerwiec-lipiec płac. 211,5, na lipieosierpioń plac. 
205—204,5, oa wrzesień-pażdziernik plac. 203.25 —202,5. Wy
powiedziano 2000 cent. Cena wypowiedziana 225,0 m. za 1000 
kiL Cena przecięciowa —, — mrk.

i,j< o ra 1000 kilogr w miejscu płc. 140 —162 według 
jakości: na miesiąc bieżący płacono 155,5—156.5; na uiaj-czer- 
wiec płac. 147.5—148—146.75. na czerwiec-lipiec płc. 146,5 do 
147—145,75; na lipiec-sierpień pł. 145,5 144.5; na wrzesień-pa-
ździernik płac. 145.5—144.5. Wypowiedz. 36,000 -onL On» 
wypowiedziana 156,0 m. Cena przecięoiowa —,— mrk.

Jęctmien za 1600 kil mnieiszego 1 większeg • ziar a 
lnu. 130 -200 według jakości. .

Kukury iz a w miejscu łą l 145—158 *dłig jakwi. 
Wypow. —,— ctr. Ceua wypowiedz —,— m.

Owi*» ta 100) kiiog w miejscu iad. 124—170 według 
jakości, na miesiąo bieżący 1 na maj-czerwiec płacono 136 
do 136,25; na czerwiec-lipiec płacono 136,— ; na .lipiec- 
sierpień’ płacono 136,—. Wypowiedziano 1000. Ceua wypowie
dziana 136,0. Cena przecięciowa — ink.

O I « I r z •> p a fc o j. Za U1’) HI. w miejsca bez be
czki płacono —mrk.. w miejscu » beczką plac. —, — m. • 
aa miesiąc bieżący płacono 55,9—56,0; na maj-czerwiec płacono 
55.9—55,8; na wrzosień-pażdz. plac. 55 — 54,9; na październtk- 
listopad płac. —. Wypowiedziano 1100 oeutn Cena wypowie
dzenia 56,0 mrk. Cena przenię-iowa — mrk.

O ko w ta Za 100 litr, a 100 pet. - 10,000 litrów
pret. w roieiseu bez beczki płacono 45.4 mrk., w mieiscu z be
czką płacone —,— mrk., oa miesiąc uiefcwy placouo 46,3—; 
na maj-czerwiec płacono 46,3; na czorwiec-lipieo płacono 46.4 
do 46,5; na lipiec-sierpień płacono 47,5—47,4 ; na sierpień» 
wrzesień płao. 48,1—47,9—48: n- wrzosioń-październik płacono 
48,2- 48—48.1. Wypowiedz. 40,000 litr. Cei a wypow. 46,3 mrk. 
Cena przecięciowa — mrk. 

Ceny targowe z dnia 22 maja 1882

Postanowienia 
mii jskiój

deputne.yi targowej

Za 10 0 kilogr A III Ó W

• ■ięźki średni lekki ton: r.
ouj- ( nuj- naj- IÎ nuj- naj- J na i
ivy-ż. ¡I niż. wvż, niż. wyż. ii L'

'J li .4 j J, .4 ¡ 4 (I A1 i
21 80 21 60 21 30 20 80 23 - (48 80
21 40 21 20 ■20 90 20 60 19 8048 70
15 -44 70 14 50 14 20 13 30 13 —
15 -14 10 12 80 12 30 11 80 11 10
14 50 14 10 13 70 13 20 12 60 12 40
17 40)16 80 16 2O0l5 — 14 20||l3 60

8 Í W u słab y °biot. CZt rwoua sp ok.
50 54 rUArck ; 9: a a nom. za 50

Pszenica biała ............
„ żółta ...............

Żyto ...............................
Jęczmień .........................
Owies................
Groch...............................

K o n i i' z y u a, d o 
za 50 kilogram 40 46 
kilogr. 45 52 60—66 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Mu kii oby sień słabo za 50 kil. 8 80 -9,0’t ni., obce 
7,80- 8,60 mrk.

Maku o by rzep » k o w o bardzo stale za 50 kii. 7,30 
do 7,50 ni obce 6,50—7.00 m.

Dubin pot"', za nil kilogr żółty 13 00—14,00-15.80 
m., nieb 12,80 1380 14 80 mm.

Tymotka stale, za 50 klgr. 3-2—34—-37 mrk.

Telegram
Kuryera Poz

Berlin. 28 maja 1882.
Pszenica słabo 

maj
wrzosień-pażdz.
Zyto słabo 
maj
maj-czorw iec, 
wrzesień-pazdz.

Olej rzep, słabo 
maj
wrzosioń-paźdz.
Okowita słabo
w miejscu 
maj
czerwiec-lipiec 
siorpień-wrzesioń 
wrzosień-pażdz.

Riel iłowy 
naùskiego.

Kurna sowę 23 maja

222,—
200,-

154,25
146,60
142,75

55.90 
54,80

45 — 
46,20 
46.40 
47,70
47.90

Owies
maj 135,50

Wypow.-żyta wsp. 1300 
Wypow.-okow. kw. 7,UOO,O

Szczecin, dnia 23 maja 
Pszenica słabo

maj
maj czerwiec 
wrzoś.-pażd. 

Zyto słabo 
maj
maj-czerwiec
wrześ.-paźd.

222.—
216,--
201,50

150,— 
145, - 
142,—

Galie, ako. k.
Pr. consol. 4°/, 
Pmsn. listy z.
Ppzn. listy rent 
Austr. banknoty . 
Austr. renta złota 
Aus‘r. losy 186' 
Wiochy . .
Ramony . .
Ran. banknoty 
Ros.-ung. pożyczki 
Pul. 5% list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty
Kolei państwowa, 
Lombardy 
Ucpouob. stało

135.25
102.10
100,70
100.60
170.80
80,80

123,10
90.25

103,75
206.80 

85,50 
63,75 
54,60

589, -
573.50
253.50

1882 (Kursa końc.) 
Olej rzep, słabo

maj
wrześ.-paźdz. 

Okowita słabo
w miejscu 
maj-czerw. 
lipioc-sierp.

56,—
55,—

43.50 '
44.50 
45.70

,4 .
V.

fi

t
Ś. p.

Aleksander Langiewicz
zakończył dziś żywot doczesny. Eksportacya odbędzie 
się w środę dnia 24 maja o godzinie 7 wieczorem. 
Nabożeństwo żałobne w czwartek o godzinie 10 rano 
w Witkowie, o czem donosi strapiona (987)

żona z rodziną.--------------------- —--------——« UW

Kąpiele morskie nad Bałtykiem
w Sobotaęh (Zoppot) p. Gdańskiem

tacya tylna-pomorskiej kolei żelaznej. 
Staeya iiieni. floty pancernej.

Urocze położenie, wybrzeże zupełnie bezpieczne.
Wyborno urządzenia do z'm ycb i ciepłych kąpieli morskich, sol-

ycb, siarczonych itp. kąpieli i tuszowań.
Baterya galwanizmii i elektryczna, aparat oddechowy Waldenbnrga.

aturalne i sztuczne wody mineralne. — Wodociągi.
Otwarcie sezonu i koncertów w ogrodzie leczni zym z dniem 15

zerwca r. b. Tańce odbywają się w nowo założonym domu leczniczym.
Dyrekcya. król, kolei wschodniej wydawać będzio z Berlina (dworzec 

kolei ślązkiej i ul. Fryderyk"wska). z Piły, Bydgoszczy, Torunia i Kró- 
iwca a dyrokeya królewskiej kolei górnoślązk,ój z Raciborza, Opola, 
froclawia, Nisy i Poznania sześciotygodniowe bilety zwrotno do Sobót
Zappot) po zniżonych cenach na czas od 1 czerwca do 15 września 

Bliższych wiadomości udzieli (876)
Byrekeya kąpieli®

3oœoooooooooooooooot2
Niniejszém mam zaszczyt donieść uniżenie, że z po- Ä 

wodu urządzenia mój (702)

w sposób praktyczniejszy, wykonywam wszelkie. zamó- 
wienia w zakres takowy wchodzące, po znacznie niższych "jj 
cenach niż dawniej, a minio to ręczę za dobrą i ele- 
gancką robotę.

ANDRUSZEWSKI
Poznań, Podgórna ulica nr. 2. 

i?xxxxxxxxxx»oooo<xxxgx^

(XSordeanx)
Pontet Canet 1 m. 25 fen. 
Meda Cantenac 1 „ 50 „ 
Chateau d’aux 2 „ — „ 

Margaux 2 „ 50 „ 
3 „ — ,,

n
„ Larose 
„ Lafitte 4

przy odbiorze 12 butelek taniéj 
poleca handel win hurtowny

Dnia 22 b. m. w południo 
umarł nagle vr Środzie 
nasz ojciec i dziadek ś. p.

Antoni Doga.
Pogrzeb odbędzie się 24 bm. 
wieczorem o godz. 7, o czem 
krewnym, przyjaciołom i zna
jomym donosi w smutku po
grążona (986)

Rodzina.

Walne zebr.
To w. F. X.

1>OW. tlili.
odbędzie się w Gnieźnie 
w hotelu europ, w pią
tek d. 26 h, m, o godz. 
4 po poi. (951)

Piękne pasowe me- 
syńskie pomarańcze, 
mesyńskie soczyste i 
trwałe cytryny, w krzy- 
neczkach i pojedynczo, 
daktyle, rodzenki naga- 
łązkach, miydałki w łu
pinkach, suche fran
cuskie konfitury poleca

S. SOBESKI
(984) Bazar. 

♦❖♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦w
’ isięEaraia Mott ♦

Poznań, Wodna u . 25 ♦
' odebrała świeżo z Paryża i po- «

, lecą: różne artykuły dewocyjno « 
f jak lampki, krzyżyki, figurki, J 
X obrazki i t. p. — oraz oznaj- > 
4 mia, iż ma zawsze na składzie ♦ 
1 wszystkie książeczki wydawni- J 
4 ctwa Apostolstwa Serca Jezu- w

8«w«go z Krakowa. (886) ♦

Co dopiero wyszło i poleca
Km. Hngtiefa

KEIESZĄC MABYi
Przełożył na język polski

ks. T. K.
z aprobatą biskupią.

W 16ce. 399 str. Cena 1 ni. 20 fen-
Jarosław Leitgeher

w Poznaniu.

Powróciłem z podróży.
Lekarz-dentysta

C. Mallaciiow jud.
ul. Berlińska 10.

14 KZtnk doskonale od. 
robionych

z kutego żelaza 2,18 mtr. wysokie 
1,33 mtr. szerokie, pochodzące 
z rozebranego klasztoru z Ołoboku 
-ą pod korzystnemi warunkami do 
nabycia. Łaskawe zlecenie uprasza 
się przesyłać do jednego z podpi
sanych. (960)

Ostrowo, w maju 1882.
H. Cohn Wwa. E. Kuhn.

Księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie
ichęcona niezwykiem powodzeniem taniego wydawnictwa dzieł J. liusza 
łowackiego, przystąpiła do dwóch również tanich wydawnictw:

I. Dzieła Jana Kochanowskiego
yjdą w 4ch łomach w kompletnem wydaniu, bez źrdnycb opuszczeń, 
onioważ wydanie jest popularnem, przeto łacińskie utwory ojca naszej 
teratury podane beda w znakomitych tłomaczoniach Brodzińskiego i Sy- 
ikomli. „ (928)

Cena 4ch tomów w prtnumeracie wynosi 5 mrk., z przesyłką kaz- 
lego tomu pojedynczo 6 mrk., z przesyłką razem po wyjściu, 5 mrk. 
0 fan. W oprawie w płótno anpielski- 7 mrk. z przesyłką każdego to- 
iu oprawnego pojedyńczo 8 mrk 20 fen. z przesyłką wszystkich tomów 
prawnych razem po wyjściu 8 mrk.

Tom I wyjdzie w pierwszych ddiath czerwca, tom ostatni we Wrześniu.

II. Dzieła Ignacego Krasickiego
ujdą w 5ciu tomach z portretem. ydanio obejmować będzie wszystkie 
zieła poetyczne tego najwytworniejszego p sarza XVIII w. jako to : sa- 
yry, bajki, poemata, oraz wszystkie komedye, utwór dydaktyczny: Pan 
'odstoi!, Przypadki Do.iwiadczyńskicgo itd.

Cena 5ciu tomów w prenumeracie 6 mrk. z przesłka każdego tomu 
sobno 7 mrk. Z przesyłką wszystkich tomów zaraz po wyjściu 6 ,mrk 
0 fen. W oprawie w płótno angielskie 9 mrk.. z przezylką każdego 
ima oprawnego pojedyńczo 10 mrk, z przesyłką wszystkich tomów opra
nych razem po wyjściu 9 mrk. 50 fen,

Tom Iszy wyjdzie w początku czerwca, ostatni we Wrześniu.
Prenumeratą przyjmuje s’ą tylko do wyjścia tomu Igo każdego z 

fch wydawnictw Po wyjściu tomu pierwszego cena stała znacznie 
odwyźszoną zostanie.

Prenumeratą przyjuują wszystkie księgarnie, giownie zaś księgarnia 
L Bartoszewicza w Krakowie, Rynek hotel drezdeński___________

| J. Masadyiiski, |
K mbbg goamgll w Poznaniu w 
5 Piekary nr. 23 |j

poleca swój bogato zaopatrzony .(838)

1 Skład |
białych porcelanowych

W B ï T O
poleca w wielkim wyborze

ubiorki i paletoty
dla (622)

chłopców i dziewcząt 
W. KOEHLEROWA,

Berlińska ulica nr. 19. 
XXMXXKXXXXXWCQCtXMMg

Jortyg CDKISKNIA §GaX“xg
:xxïœ3A. Pfitznera^û»»^

w Poznaniu, Stary Rynek nr. 6 
poleca Szanownej Publiczności , oprócz znanych tortów na
stępujące torty: genueński? fearagńwy, napw- 
leońskł, brazyliański, meksykański, me 
dyolański, pomerańczńwy à 1^ Pondant, wie
deński à la Sacher i kasztanowy. 1969)

Dziennie świeże wiedeńskie Clatcanx mêlées 
na życzenie gustownie na półmisku ułożone, jako też zna
czny zapas, co krów i karmelków francuzkich 
i własnej roboty na etażerkach i w bombonierkach lub 

pudełkach. a

NB. Wszelkie zamówię- M
nia wykonuje się akuratnie 
i punktualnie.

XX

(802) Poznań, Stary Rynek.

mało używana tanio do pozbycia Ur
Fr. Zaremby w Środzie.

Do wynajęcia na parterze 
małej Rycerskiej ulicy bardzo 
tanio (985)

piękny pokój
z meblami

a na życzenia także i tylny.

S. Sofoeski
Bazar.

Poszukuje się (974)

w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych.txxxxxxxxxxxuaxxxxxxxx

XXXX
Cukry 
XXX

lf

posiadającego dokładne wiadomości 
fachowe w księgarstwie i korespon- 
dencyi kupieckiej w obydwóch języ; 
kach krajowych. Reflektujący winni 
załączyć swe świadectwu, pod adt 
X. x.'x. poste restante Poznań.

Nauczycielka
egzaminowana muzykalna jest OM 
tychmiast do umieszczenia oraz » 
panna znaj ca dokładnie krawiec 
czyznę. . 9°*’
Agencya Fontowioza^

11/ n »tv» r\ I !z i

"Wielkie jasne

LOKALE FABRYCZNE
są do wynajęcia (983)

Sty Marcin nr. 64.

Ucznia
z odpowiedniem wykształcenie™ 
przyjmie bezpłatnie od Igo czerw« 
lub później Apteka w Nowemmiesca 
(Neumark) w Prusach Zachodnie»-

Maks Kotkei
(939) aptekarz.

Rządzcę gospod 
czego, pisarza i słu

żacego
z dobremi rekomendacyami Po‘„^ 
może
Agencya EontowicńL

Nakładom i drukiem Jarosława Loitgebra w Poznaniu.
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